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Petlura wyjeżdża z Warszawy na Ukrainę! 
Minister Seyda podał się do dymisyi?

Petlura wyjeżdża z Warszawy na Ukrainą!Zastrzeżenie wobec mowy 
posła Daszyńskiego.

Lwów, 28. kwietma.
Poseł Daszyński wystąpił i  wielka mową w  

'debacie budżetowej. W  t-sj chwili r.ie znamy jej 
jeszcze w  pełnem brzmieniu, i to tej właśnie czę­
ści. k tó ią poświęcił mteresfc&cełni nas obecnie 
problemowi rosyjskiemu.

„Gazeta W ieczorna" już wczoraj zwróciła u- 
iwagę n a  .tę mowę. Nie w szystko jednak, co pisze 
p. ©I, zgodne jest z zapatrywaniem  podpisanego, 
k tó ry  też pozwala sobie raz jeszcze do te j spra­
w y  wrócić.

Z uwag, p. el wynikałoby, ze tylko dawna 
Kongresówka ulega sugestyi po.egi daw tieg,,^ca­
ra tu ; sądzimy, że jest nieco inaczej. Poznańskie 
sugestyi tej ulegało i może ulega jeszcze, a i w  
dawne? Galicyi istniały duże odłamy oglądające 
się na Rosye.

. 'Nie ta jednak uwaga skłania nas do chwycenia 
w  tej chwili za pióro. Idzie o cos ważniejszego'.

Ideą przemówień",a Daszyńskiego, jakkolwiek 
.w znacznej mierze słuszna, nie jest jednak taką, 
by  na mą można się bezwzględnie pisać i bezwzglę 
dnie przysięgać.. ‘Tjojfczasetn nie widzimy za­
strzeżeń w  artykule p. el, k tóry już dając tytuł 
..rozwianie legendy o wielkiej Ro>syi“ solidaryzuje, 
s ę zupełnie z poglądem Daszyńskiego.

• Mowa D aszyńskieg: odnośnie do problemu ro­
syjskiego przedstawia skończoną, harmonijną ca­
łość także i pod tym względem, że patrzy on &a 
tęn problem zarówno jako ideolcg, ale również 
lako taktyk, rysuję więc przyszła śc R osił, rów­
nocześnie jednak pamięta o celach wojny, jest 
zwolennikiem zawarcia może naw et r.ader szyb­
ko pokoju, i podkreśla silnie, bardzo silnie, nasz?, 
wyczerpanie. Ten ustęp mowy jest skreślony P' d 
wyrażnem  hasłem, użytem -zresztą przez m ówcę: 
„kończcie wojnę", rozumie się pod naszym  w ła­
snym adresem. Zdajemy sobie zresztą oczywiście 
spraw ę, że poseł Daszyński nie jest zwolennikiem 
kończenia wojny za wszelką cenę.

Ale przesłanka, z której wychodzi poseł Da­
szyński, by dojść do wr. oskn. że jeur.ak wojnę 
kończyć trzeba dość szybko, wydaje mi się ttiezu- 

[C ią -j dals/y - a str. 2 -g ie j).

W arszawa, 28. kwietnia.
(Teleł.) (G) W ity c h  dniach wyjeżdża na Ukrainę 

atam&łn Petlura. który dotąd przez szereg miesię­
cy korzystał z gościnności W arszaw y. W cjska 
polskie pozostaną nądial na Ukrainie i Wołyniu, 
władze zas ukfaiińsktę oęąą sic urzaonać na tere-

FINLANDYA ZAWARŁA Z POI SKA UKŁAD.
W arszaw a, 28. kwietnia. 

'(Tetef.) (GO K rąży pogłoska ze źródła dobrze 
poiniformswanęso, że F inkndya zaw arfa u k la j z 
Polską w uiyśl przebiegu k jjnfwreincyl w arszaw ­
ski©]. W edle tego układu Plnlandyą irie źafwrze u- 
ma(wy z bolszewikami b 87 poilo/iunięnSa się z Pol 
ską.

NOWA PROPOZYCYA POKOJOWA Z PRZED 
DW ÓCH DNI.

W arszaw a, 28. kwietnia.
(Telei.) (G) Jak słychać z kół zbliżonych do 

m inisterstwa spraw  zagranicznych, przed dwoma 
dniami nadeszła do Polski od rządu sowieckiego 
r.:w a  nota z propozycyą podjęcia rokowań poko­
jowych, przyczepi rząd sowietów wymienił 2 
miejscowości jako miejsce rokowań. C harakłery- 
stycznem jest, że obie te miejscowości leżą w ob­
rębie obecnej linii strategicznej.. Przypuszczać 
można, że rieta miała r.a celu tylko uchylenie się 
przed ofenzywą polską, która się już rozpoczęła 
nadzwyczaj pomyślnie dla oręża polskiego.
MINISTER SEYDA PODAŁ SIE DO DYMISYI?

W arszaw a, 28. kwietnia, 
(Telei.) (G) Jak słychać z po wodu ntedziel- 

nycn zajść w Pozjnalniu minister dla byłego zaboru 
pruskiego p. Seyda podał się <|o dymisyi.

TYLKO SKULSKIEGO STANOWISKO NIE­
ZACHWIANE.

W arszaw a, 28. kwietnia.
(Teleif.) (G) W czorajsza dyskus3ra budżetowa 

w  Sejmie nie posunęła naprzód kw esty i przesile­
nia gabinetowego, która ciągle jeszcze jiest' przed­
miotem rozmów w kuloairach sejmowych. Poja­
wiają się też coraz nowa kombinacye. W czoraj 
mówiono także, że teka ministra spraw zagrani-

nadh świeżo zajmowanych. Termin ipozustawamia 
wojsk robokrti nja terenach u/ktraiftsfiich nie ustało- 
not. w  tytm wzglęidizae ma nastąpić sipeoyaiHa umo­
w a obu rząoów. W mi>nisjers,tw». ukraińskiem m a­
ją być oddana] 2 tdki Polakom.

cznych będzie tfiąrbw ana Adamowi hr. T arnow ­
skiemu. Zdaje się być rzeczą pewną, że p r z e l a ­
nie obejmie więcej tek, aniżeli początkowo przypu­
szczano. Jedynie stanowisko premiera Skulsi iego 
uchodzi za niewzruszone, nikt też nie mówi o mo­
żliwości 'ustąpienia min. Wojciechowskiego. Za­
pewne na zwołanych na dziś posiedzeniach klu­
bów i na czw artkow em  płenamem posiedzeniu 
Sejmu kw estya przesilenia wejdeie w  fazę decy­
dującą.

P. WITOS PRZESUWA SIĘ NA LEWO.
W arszawa, 28. kwietnia. 

(Tęlef.) (G) O k a  cha-rakterystj cznych danycj- 
z działalności p. W itosa zarówny n a  terenie parla­
mentarnym  jak i na  terenie małopolskimi świad­
czyłoby o przesiumfięciu się tego posła nieco na le ­
wo. P. Wittos już dżiś przygotowuje grunt pod 
przyszłe w ybory i to w okręgach w yborczych ta ­
ić ch  jaik Tarnobrzegu' i Krosno (Stapińczycy). 
Działa tam  już okalo 80 agitatorów. Akcya ta 
rotdzi przypuszczenie, że w ybory do Sejmu odbę­
dą się już w  bardzo krótkim czągie.
STANOWISKO POSŁA POLSKIEGO W BUDA. 

PESZCIE ZACHWIANE.
Warszawa* 28. kwietnia. 

(Telef.) (O) Jak słychać z 'kół dyploanatycz- 
nyoh stanowisko posła połskiego w Budapeszcie 
p. hr. Szem beka ma być zachw ane. Zarzucają, mu, 
że nłe działał w kierunku zbliżenia Polsko-węgier­
skiego.

Ze Związku literatów. Zapowiedziany na dziś 
godtz. 5 j rp o ł. zeibrainfe Związku odlożor.e zostało 
z p oiwodn, że o tej porze p. w ic& nhrster Hem^ch 
przyjm ie w  Kasynie i Kole liter, reprezentantów 
prasy. Teirm.h zebrania Związku podany zostanę; 
później.

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH i
Datki p. zylmuiG Komitet Obrony Ki esów Zachodnich, Lwów, plac Haryackl i. ip
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pełnie oparty na faktach, t tta dostatecznej ocenie 
tego wszystkiego, tych w szystkich zjawisk, jakie 
mieści w  sobię życie rosyjskie. a Powiedziałbym, 
te  mimo znawstwo Rosyi i rosyjsk. społeczeń­
stw a, poseł Daszyński nie wniknął dość głęboko 
w  psychologię Rosyi.

Pan el nazyw a rozwianiem legendy o wielkiej 
Rosyi następujący ustęp m owy p. Daszyńskiego, 
który tu naturalnie w wyjątku przytaczam y: „My­
lą się zasadniczo ci, którzy sądzą., że Rosya dawna 
z tej rewolucyi powstanie w  tej formie Scentrali­
zowanej, która łudzi tras dzisiejszą dotrą w  RóSyi, 
doprowadzającą do najszaleńśżęj centralizacyi 
kc mun i s t y czn o -bMsź e wi ć k iej w  formie rządów 
krm isarzy ludowych w  Moskwie... Naród ten, po­
wiadam, stracił możność szalonej centralizacyi 
rządu, jakiej świadkami byliśmy od P iotra Wiel­
kiego, owej przewagi niebywałej Petersburga, te­
go wicloramietinego polipa, rządzącego narodami 
od Kalisza aż do W ładywostoku, Logiką i n a s tęp . 
stwem rozbicia caratu-, logiką procesu którego 
jedną cząstką zaledwie je>st wojna polsko-rosyj­
ska, Lgiką tą jest nowy układ rzećży na wscho­
dzie".

Otóż mowa niewątpliwie św ietna; poseł Da­
szyński umie rzeczy jasno oświetlać 1 patrzyć w  
przyszłość. A jednak w  tym  wypadku, choć ma 
racyę, również i niema raeyl. P atrzyć w  przysz­
łość, a mając również cele taktyczne na widoku, 
patrzy w przyszłość zbyt daleką, a stawia nas 
wobec niej już jako teraźniejszości. My l  masą ca­
łą ludów wyzwalających się t  pod obuchu Rosyi, 
dążymy dopiero do tego celu, jaki już za osiągnię­
ty  przedstawia poseł Daszyński.

Nie należym y napewno do tych, którzy uJ«- 
gaią urokowi potęgi Rosyi, i, budując na tern. 
pragnęliby prżyszlcść stosunku naszego dó Róśyi, 
oprzeć na kompromisie z Rosyą, jako potęgi nie- 
zniszczaii ej. Dawaliśmy też temu niejednokrotnie 
w yraz, działając od dłuższego czasu na tych wła­
śnie szpaltach.

Zagadnienie jednak nie jest dokładnie posta­
wione przez p, sła Daszyńskiego. Polityk niezaw- 
sżC z wniosku, ie  daita potęga jest wielką, łub na­
w et bardzo wielką, wyprow adzi wniosek, że nić 
w arto  się kusić o jej kruszenie, a może i skrusze­
nie. Anglicy powzięli plan skruszenia potęgi Nie­
miec, która, zdawało się, była opartą na granito­
wych podstawach. Niemcy podobnie, choć nie z 
taką siłą i korsenkw encyą, a może w gruncie rze­
czy nieszczerze i beż głębokiego przekonania, my­
śleli o złamaniu Rosyi.

I my obrć do niedawna, nie istniejący pań­
stwo m arzyliśm y o skruszeniu RóSyti, i dla wie­
lu z naszych działaczy, których naród dzisiaj po­
stawił ńa świeczniku, ńie było to  marzenie, ale 
realny cel, o którym  Wolno było trzeźw o myśleć 
i konsertkwentnie w  tym kierunku dżialać. B ył by 
zaś błędem sądzić, i ten w łaśnie błąd znajdujemy 
w  mowie Daszyńskiego, że ce! te r jest już osią­
gnięty.

JW yłą słę zasadniczo ći, którzy sądzą, że Ro­
sya dawha z tej rewolucyi powstanie w  tej formie 
scentralizowanej, która łudzi na* dzisiejszą- dob? W 
Rosyi", powiada p rse ł Daszyński.

W  tern zdariu istotnetn, którego traw estacya 
b r«ń i ie  ,,naród ten... stracił możność szalonej cen- 
traliZacyi rżądu, jakiej świadkami byliśmy ód 
Piotra Wielkiego, mieści się naw et parę błędów, 
które z kolei musimy Scharakteryzować i Istotą 
ich określić.

P ierw szy polega ha tern, jakoby forma, w  
której przejawiają się rządy bolszewickie, była 
jakąś ułudą, iluzyą. W łaśnie fakt, że rewolucya 
rosyjska tak szybko wyłoniła i  siebie despotycz­
ną bt Iszewję, dowodzi, że duch starej Rosyi nie 
wygasł, cezy Wiście jednak nie jest tó ten duch, 
który ożyWia koncepcyę demokracyi narodowej,

W przeciwieństwie db posła Daszyńskiego 
uważam y 'bolszewizm za przejaw  ducha rosyjskie­
go mało co istCilnie różny politycznie od caratu, i 
nie Uważamy go za zjawisko czysto przejściowe.

W  bólszew- zimie zdanieńl haszem tkwią nie 
najgorsze zadatki ekspartsyi, która rodząc się ź 
haseł propagandy społecznej, może gorzeć i bę­
dzie gorzała, tą samą chęcią propagandy poza 
światem  moskiewskim i wykonywania w ładzy 
poza św iateni moskiewskim, jaką zawsze odzna­
czał Się carat. Zamiast popa wyobraźm y s b!e 
kom isarza agitatora bolszewickiego; zamiast gu­
bernatora -— komisarza wojskowego; zamiast żan­

darmów, czy ochrany — czrezwyczajkę, a otrzy­
mamy obraz polityczny Rosyi carskiej, za w yjąt­
kiem strony społecznej.

I duch te] bolszewji, jest ter. sam  wielkorosyj- 
ski. istinnoruski przez dw a s*> w yjąw szy żydów- 
bolszewików, którzy odgrywają rolę carskich 
Niemców,, co to byli więcej Rosyanami w  służbie 
iAndarmsko-pcIicyjftej, niż sami Rosyaaie.

Na starą  Rosyę r.ie można przytem  patrzeć 
wyłącznie z perspektyw y tego, co zdziałał P iotr 
Wielki i jego następcy. Dżiejfc Rcśyi Śą starsze f 
mają całą galeryę typów bolszew łcko-carskich: 
Iwana III, i jego prawnuka Iwana Groźnego, i p» 
nich dopiero jako trzeci przew racał Rosyę do gó­
ry  nogami Piotr Wielki, a teraz przew racają ją 
znowu/ boJszewicy. I zawsze ta sponiewierana na 
w ew nątrz Rosya zryw ała się potem do eflcspansyi, 
by mścić się na swoich sąsiadach za własną ńędzę 
i niedolę, za w łasny brak twórczych kulturalnie 
pierwiastków, za .to, że zaw sze nią rządzą n aw t- 
w nątrz cudzoziemcy, czy  M azurzy czy W aręgi, 
czy T atarzy, czy Niemcy, czy  wreszcie żydzi 

• Jedr.em słowem, i w dzisiejszej bolszewickiej 
Rosyi tkwi zaród niebezpieczeństw dla Polski i dla 
w szystkich państw, które pow stały łufb powstaną 
jeszcze na ruinach caratu. Nie można zatem w pa­
jać w  nasz naród przekonania, że naród .rosyjski 
stracił możność centralizacyi i zdolność do impe- 
ryalizmu.

Rosya ustępuje Z placu, objawia zdolność do 
kompromisu tylko w tedy, gdy leży „na obie ło­
patki"; to wąż legendarny, któremu cielsko od­
rasta.

Z tej praw dy p rse ł Daszyński nie całkiem so­
bie zdał spraw ę, podobnie, jak ten pogląd uwzględ­
niający historyę i psychologię Rosyi, obcy jest z 
gruntu dem okracyi narodowej, wykluczając abso­
lutnie drogę kompromisu, a zwłaszcza w iary  choć­
by W przejściowy kompromis, któremu dusza ro­
syjska jest niedostępna, ulegająca tylko pod żela­
znym naciskiem, zaw sze tylko ze względów czy. 
sto przejściowych i taktycznych.

Otóż... i pokój nasz z bolszewikami o ile doj­
dzie, musi być opa-rty nie ha wmawianem w  ra s  
przekonaniu, że jesteśmy już kompletnie w yczer­
pani, a Rosya straciła zdolność do centralizacyi i 
do ekspansyi, ale iia przeświadczeniu, że Rósya 
ekspansyjna skorzysta z każdej sposobności, by 
się znowu odrodzić. J. B. .

Sejm i podróże 
pana ministra Patka.

(Ód naszego w arszaw skiego korespondenta.)
Warszawa, w  kwietniu.

(A.) Wśród posłów sejmowych, którzy coraz 
to liczniej napływ ają do W arszaw y, niema zbyt 
wiefe zachwytu J a  Wyjazdu pana ministra Patka 
zagranicę właśnie w przededniu podjęcia przez 
tenże Sejm pirac prawodawczych.

W yjazd Pana Patka właśnie w tej chwili i tak 
nagle Wygląda — mówił mi jeden z Póśłów naj­
wybitniejszych — mocno podejrzane. Robi ón 
na mnie Wrażenie ucieczki przed Sejmem. Paktem 
jest, że pap Patek jeszcze w sobotę w południe 
Wobec Swoich adherentów starał śię kryć przy­
najmniej termin wyjazdu, skoro  nie mógł wobec 
ogłoszenia samego zamiaru wyjazdu przez ..Ku­
ry  ar Polski" ‘kryć tęga pianiu. Podejm ując śniada­
niem  W sobotę swoich zwolenników w prasie War 
szawsfciej, utrzym yw ał, że term in wyjazdu jesz­
cze ńie oznaczony. Mimo to przecież opuścił W ar­
szawę w  sobotę wieczorem.

— W każdym  razić — Wtrąciłem — pobyt p. 
'Patka w  Satft Romo podczas posiedzeń Rady Naj­
wyższej ni a będzie bez pożytku.

— Może i tak. Ale koniecznym on mo;em 
zdanifem nie jest. Tego samego poglądu Zwolenni­
kiem był aresztą sam  pan Patek, skoro już przed 
kilkunastu dniami naznaczył pa przedstawiciela w 
San Remo podczais cbrad Rady Najwyższej pana 
B rasm a Pińtża. Ten ostatni wyjechał z W arszaw y 
jtrź przed kilki! dlniaimi. Nadto tenże sam  p. Piltz 
otrzym ał zlecenie udania się do Paryża i zw róce­
nia uwaigi rządu francuskiego ha zachowanie się 
mkrjd frahćusktej w Cieiszyńskiem i na niedostate­
czne kontyngenty  wojskowe państw  sprzymierzo­
nych i zaprzyjaźnionych na Wszystkich terenach

plebiscytowych. Co zatem  będzie tam robił pa£ 
Patek, k tó ry  pojechał w tych samych spraw ach 
tructj > zrozumieć.

Tu mój ilrjformator zamilkł, a potem dodał'
— Tym czasem  obecność pana m inistra Patka 

w  Sejmie byłaby bardzo potrzebną. Jego nieobec­
ność uniemożliwia przeprowadzenie dyskusyi sej 
mówej nad polityką zagraniczną polską zarówno 
w  Seijmie, jalk f w komisyi sejniowiej. Taka. dy- 
kkmsya jefsit potrzebną do zestawienia bilarrsą 
•ftkszycth s tra t i ..zyisfców W dziedzinie polskiej po- 
liltyild zagrainńcaneij. Oczywista, pod nieobecność 
mkiiistra Sejm nne może prowadzić takiej dysku- 
syi. Musi 'bowiem wysłuchać jego sprawozdania, 
fńusi zasięgnąć jego opinii, musi zażądać wytłu* 
m oczenia niejednego epizodu. Gdyby Sejm mi­
mo w szystko dhoał prowad-zić talką dyskusyę, 
pan prezes minitstrów Skulski niewątpliw ie po­
w stałby zaraz z miejsca i poprosiłby posłów o 
Odroczenie dystouisyS aż dó powrotu pfer& Patka, 
To znaczy, na jaikiś miesiąc. Wcześniej bowiem  
nie« wróci on z zagranicy, skoro sam  obliczył 
z góry, że jeget pobyt n :e może być krótszym, 
niż dw a ty g o d n i  Powodów c&o przedłużenia po­
bytu zagranicą nie zbraknie...

'Poseł sejm ow y zadumał się a potem  jeszcze 
tak m ów ił;

— Jakaś zła gwiazda cięży nad techniczną 
stroną urzędowania naszego nikństeryum  na w ar­
szaw skiej ulicy Miodowej. Już drugi minister 
‘Spraw zagranicznych znajduje silę W ciągłych roz­
jazdach. Ptfseł w  Prad'ze do tej pory wcale nie 
objął tego posterunku. Ani pan Pałek, ani pan  
Piltz nie objęKi urzędowania w Prstdize. Pierwszy 
jeździł wfczćcbie, Iećz dó Pragi 'nie Zawitał ng 
Stałe. To saibo j pan Piltz. Tak sam o bardzo 
w.aiiniy posteruiniefe, bo poselstwo pciislkię w Ber- 
M e  jest od prawie trzech tygodni bez szefa. Pan 
Sżębeko zaleidlwie przybył do Beriipa, gdy nagle 
Pan Patok  wezw ał go do W arszaw y jako znaw­
cę śtosufników rosyjskich, by brał udział przy u- 
kładaniu tfalktiatu pokojowego. I śkutikiem te g o ,' 
że. dió Betrkna pan Patek posiał człowieka, kfóry 
ńie zima wiele Niemiec, ale zna Rosyę i dlatego 
jest teraz potrzebnym  w W arszaw ie, nie ma tee 
ostatni sposobności studyowania na miejscu poli­
tyki niemieckiej i pilnowania nad Szprew ą interes 
sów politycznych polskich.

— C z y  Sejm nie poruszy tych stosunków ?
— Sądizę że talk. Nawet mimo w yjazdu afb.o . 

raczej właśnie z  racy i wyjazdu pana Patka musi 
się ZTfałeść jakaś forma poruszenia tych spraw i 
zwrócenia uwagi, że Sejm się niezgadza z takleml 
m etodami urzędowania na ulicy Mlodowelj.

— Istotnie — potwierdziłem —  byłoby to 
potrzebne.

Zjazd krajoznawczy w Warszawie.
(K orespondencja własna „G azety Wieczornej".)

W arszawa, w  kwietniu.
PrzygotowEipy od roiku ten zjazd urządzony 

przez Polskie Tow. Krajoznawcze w  W arszaw ie 
Odbył sfę w dniach 10 i 11 kwietnia w lokalu to­
w arzystw a przy ul. Karowej 31. W zjeździe brali 
udział delegaci oddziału w W arszawie, Koła Aka- 
demickiago w W arszaw ie, oddziałów w Lodzi, 
Włocławku, Piotrkowie, Kielcach, Częstochowie, 
Wiłnie (Dr. Feldcirowicz i pror. Sławińsiid) w Po- 
zttiańiiu. (prcif. Stalniisław Pawłowski), w  Krakowie 
(p ro l Ludiórniir Sawicki). Z poicrewnych towa­
rz y s tw  obecny 'był prezes Tow arzystw a T urysty-' 
canio-Krajoznawczego we Lwowie dr. Benedykt 
Fulińslki. Miniisteirstwo RoA>ót Publicznych repre­
zentował teferemt do spraw  turystyki dr. Mieczy­
sław GrłoW fcz,1 M inisterstwo Zdrowia Publicznć- 
go -naczeElnik: wydziału zdrojowisk dr. Józef Za­
krzewski, Ministerstwo O św iaty p. Kochański. O  
gółem brrifó udział w  zjeżdzie 27 delegatów. W 
tern połowa zamiejscowych. Trukwścd komunika­
cyjne sprawiły, że większa Mość przybyć nie m o -. 
głia, niektóre z oddziałów nie przy s ła ły  żadnego 
repreżen:ta:n;tą, a innb tylko jednego delegata.

Obrady zjazdu o tw orzył prezes Poilskitgo To­
w arzystw a Krajoznawczego Kazimierz Kulwieć, a 
przewodniczącym i zjazdu w ybrano proł. d;r. hu- 
geniuśz-a Romera ze Lwowa i p. Michała Rawitę- 
Witańówskiiago, prezesa oddziału P. T. K. w Piotr 
kOwic. P rzed  rozpoczęciem obrad wygłosUi harózg
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zajm ujące oitłcryty w iceprezes p . T. P. Aleksander 
JanowisLi o dScrcbk/u dotychczasowej pracy icra- 
joznawtozidj w  Polsce,, d'r. Paw łow ski z Poznania 
o zadarta/cm pracy krajoznawczej na kresach za- 
chadmńięh. a dir. Fedorowicz z Wilna o zadaniach 
pracy kirajoizinarwczei na kresach litewsko-biało- 
ruskich.

Właściwe obrady rd&zdu toczyły się w  trzech 
konrsyaoh: statutowej., która pc/J przewodnictwem 
dr. Eustachego No wielki ego radź i a nad reorgani- 
zacyą to-wayzyskwia i jego nowym  statutem , rau - 
kowiej pod przewodnictw em  P''ci. dr. Hryniewic- 
ki-ego z W arszaw y, której p rz v tą . no sprawy' do­
tyczące muzeów, archiwów, ccii. omy zabytków 
sztuki i ochrony pj zyTod-y a wreszcie komisyi tu­
rystycznej ipdd przew odnictw em  dr. M ieczysława 
Orłowicza, Wtóra obok sp raw  dotyczących ruchu 
wycieczkowego, zajm owała się także spraw ą wy 
dawniiotw krajozwawczjxb, oraz propagandy k ra ­
joznaw stw a.

Uchwały komisyi przyjęto nia końcow em  ple- 
Łartriem iposieijzieniu zjazdu, n a  którym  także po­
wzięto uchwałę, aby w uznaniu zasług dla krajo­
znaw stw a w  Polsce godność członków honoro­
wych Pcfekiefeo T ow arzystw a Krajoznawczego 
przyznać pp. prof. Eugeniuszowi Rom ei owi 
(Lwiów), dir. Franciszkowi Chłapowskiemu1, (Po­
znań, prof. Właidly sław owi Szajnosze (Kraków) i 
dr. Władysławowo Zahorskiemu (W ino). W ybór 
Łon przyjęto jedricirmyślinie, a prof. Romerowi w rę­
czono w śród owacyi zebranych dyplom  z podpi­
sami obecnych.

W edług mowo uchwalonego statutu, celem P o l­
skiego Tow arzystw a Krajoznawczego jest: 1) gro- 
Triadlzemie. ewentualnie opracowywanie m aterya- 
łow tjjiukówydh krajoznawczych, dotyczących 
złem polskich i krajów  sąsiednich historycznie, lub 
geograficznie z nimi związanych; 2) szerzenie 
wśr ód szerokiego ogółu wiadomości dotyczących 
knaflozmiawstwa poWkilego. Dotychczasową cirgani- 
zacyę tow arzystw a zmieniono o tyle, ze jego za­
rząd główny nazw any Radą Krajoznawczą będzie 
odłączony od zairząldui oddziału warszaw skiego, 
który odtąd/ 'Siianie stę edynie oddziałem rów no­
rzędnym  z innymi. Centralną w ładzą idfla całego to 
warzyistwa będzie jtedy/nie ogólny zjazd delegatów 
odryw ający  .się co/rocznie w  m arcu łub w kw ie­
tniu, oraz w y b ra n i przez ten zjazd Rada Krajo- 
zn ifwcza w  Słcści 15 cztónkó ty i sześciu zastępców, * 
z której to liczby oo najmniej 'trzecia część musi | 
być repr/ezenłaiitaimi oddziałów prowirncyonal- 
nych. S tałą sjecLzibą rad y  m a być W arszaw a,

Oprócz odziatów  miejscowych tw orzone być 
mogą 'koła akademickie, szkolne, o raz  młodzieży 
wjęjskJej, zaś w  ntóetjgcówoiśgMeh, gdzie nie będzie 
oddziałów!, iraoźie rad a  mianować korespondentów 
tow arzystw a. Jako organy adm inistracyjne po­
średnie, pomiędzy oddziałami a Radą istnieć mają 
ortgainizacye ouc/rygowa rządzące się autonomicznie 
a ich sóodżiroą m a być W arszawą, Kraków. Lwów, 
Wilno, Poznań i C yok . Tw orzenie orginizacyi o- 
kręgoWyidh odb ywać się będzię na m ocy uchw ały 
Raaiy KraOo/znawazej, naturalnie w  miarę rego, jak 
w  pojedyńozych prowincyach pow staw ać będą od- 
idlziały tow arzystw  ai.

NajbancMeli -sn/cpiA spraw a, która w yw ołała 
największą dyskuisyę, py ta kw estya, czy zjazdy 
dorocznie dafegaitów mają się odbyw ać w yłącznie 
w  W arszawie, czy też po kolei w  rozm aitych 
większych mae&sMowościach Polski (Lwów, Kra­
ków, Pozftiańi, Wfflno), jak to proponowali dr. Fu>- 
łińskf, dr. Paw łow ski i dr. Orłowicz. W iększość 
icMegatów w arszaw skich zdecydow ała j&duiak, że 
zjazdy do/roczne mogą się odbywać wyłącznie w  
W arszawie, aczkolwiek ze strony przeciwnej 
w ysuw ano ważny argum ent, że tego rodzaju zja­
zdy w  miastach prowincyonalnych mogą m ieć 
wielkie zna/czernie agitacyjne. Argument ten u- 
względn/iono jsicfnialk o tyle, ze postanowiono u- 
rządzac ty miastach prowincyonalnych t. zw. zja­
zdy krajozna*Muze, dfe celów wyłącznic agitacyj­
nych, a jaku 'miejsce takich zjazdów na rok najbi ż- 
szy w vz;iiaczor.io Lwów, Poznań i Wilno.

Suprem acya delegatów warszaw skich na zje­
ździć zazroaczyła się również w odrzuceniu w nio­
sków tnini^szośc:, aby delegaci 'przybywający z 
oddziałów iprowinicyonalnych aa zjazdy do W ar­
szaw y, mogl1 mieć po kilka głosów, stosownie do 
liczby członków oidldziału. W mosek odrzucono, 
przyznając każdemu delegatowi tylko jeden głos 
i zapewniając w ten sposób stałą przew agę na 
zjazdach dletegatom w arszaw skim , gdyż przypu­
szczać należy, że oddziały prowiincyonalnie nigdy 
się nie ztłobętdą na przysłanie do W arszaw y peł­
nej liczby d]fc(legaitów.

Prof. Paw łow ski poruszy) spraw ę niedasiate- 
cznego nauczania geografii i krajoznaw stw a w1, 
programie szkól ‘śirodłr ilch opracowanym przez Mi­
nisterstw o Oświaty. Zjazd postanowił wobec tego 
zw rócić się do czynników kompetentnych z wnio­
skiem o należyte postawienie tej spraw y w szkole 
średniej.

Dla podtrzymania m iesięczniki ..Ziemią“, or­
ganu P. T. K postanów h locpcdatkow ać w szyst­

kie oid/^aały w  wysokości 10 proc. wpływów. Kaiż- 
jdy oddział wrnóetn zaabonować najmniej jeden 
: egzem plarz „Zi/erni“ i oddawać go <f!?. propagandy 
do najbortoiiiiej w  damej mi»jsoowośoi uczęszczanej 
kawl-arri, czyitelrA lub cukierni.

Zjazd przyjął z zadowoleniem cio wiadomości 
fakt utw orzenia przez Radę miejską w Poznaniu 
kfcłoiwagio domu wycieczkowego o J00 łóżkach i 
w yraził przekonanie, że podobne idomy utrzym y­
wania, ewenitualnile sub w eneyomow ano ptrz'ez gmi­
ny, powinny poiwisćać także w Warsza/wie, Lwo­
wie, Krakowie j \vijir,ie.

W  sprawie gospód polecono, aby wobec b rą . 
ku hotelów oddziały prowincycnalne urządzały o 
ile możności gospody w ycieczkow e przy popar­
ciu rządu i sam orządu miejskiego. Uznano też za 
pożądane stw orzenie w  Polsce wycieczkowych 
gospód studenckich, w zorow anych na instytucy- 
aen podobnych w  'Niemczech i Czechach, które 
mogłyby powstać przez zamianę ńą miesiące let­
nie budynków szkolnych' na domy wycieczkowe 
w  tych wszystkich miejscowościach, k tóre czy to 
ze  względu aa zabytki historyczne, artystyczne, 
osobHwości przyrody, lab położenie w  górach. mt> 
gą liczyć na‘ ruch turystyczny.

D yrektor Wojciech Górski w  Warszawce, ofia­
row ał dla domu wycieczkowego PTK. w ,Z akopa­
nem  lO tózek. Za oar ten podziękowano oklaskami 
w yrażając przekonanie, że przykład .ten znajdzie 
licznych naśladowców.

W sprawie postulatów, dotyczących potrzeb­
nego dla w zrostu ruchu turystycznego w Polsce 
rozszerzenia sieoi kolejowej, budowy nowych go­
ścińców do letnisk i zdrojowisk (Ojców, Busk i in­
ne) dotychczas nawet gościńców pozbawionych, 
ulg taryfouTrch dla wycieczek zbiorowych, biletów 
powrotnych dla członków tow arzystw  turystycz­
nych i krajoznawczych, połączeń kolejowych, au­
tomobilów pocztow ych i t. p. uohwaiono szereg 
dezyderatów , solidaryzując się w  tej sprawie zu­
pełnie z uchwałami zjazdu tow arzystw  turystycz­
nych, odbytego w październiku 1919 w Krakowie.

Jedna, z najważniejszych uchwał zjazdu jest u- 
chwała powzięta na wniosek dr. Orłowicza, aby 
Rada Krajoznawcza w szczęła akcyę zmierzająca 
do podjęcia w  najbliższych latach drugiego .wyda­
nia „Polskiego Słownika Geograficznego11, którego 
pierw sze w ydanie jest już w yczerpane (cena an­
tykw aryczna dochodzi obecnie do trzech tysięcy 
maiek), a którego brak daje się bardzo odczuwać 
Jest to  praca, obi czona przez wnioskodawcę co 
najmniej na lat 5, do której wykonania potrzebnym

WŚRÓD PISM I KSI jŻEK.

Wspominki z przed wojny.
—o—

Juliusz Kadeo-BandrOfwski: „W ank.i“ WAr- 
sziawia 1920.

Lwów, 28. kwietnia.
,Jóimo. iże czas już przeszedł, składam lę 

kstążeazyę czytelnitkowi, tworzoną w latach po­
nurych, podczas, gdy dziś młodość się krzewi w 
calem naszem życiu“.

Mimo, że czas przeszedł, rzucił Kaden lu­
źnie ją okolem wianka ow ód łszy , w jęf siło w, „któ- 
remi starał się opleść .najprostszą P ra w ®  codzien­
ności z przed kilku la t“. Z daw nych, głęboko zapo- 
ńmiiajnydh j>uż diziś lat przed wojną. Jakby z innej 
epoki geologicznej zapiski. Jakby w mgle zdarzeń 
echa uwięzie..

W ówczas to szlifował sobie Kaden małe okru­
chy — /ułomki skały szarej foimowal na klejnot. 
W tedy to bryzgi myślii gorących, jak płomyki pur­
purowe, wszczepiał w on kamień. W tedy na W a­
welu w nocy słuchał, jak „coś łka w martwem 
źródełku n.a Skałce — nie mów, że nle..*‘

I o kamień Kościuszki, wprawiony w  grudę 
Krakowskiego rynku iroskał się — czekając chwili, 
zdy prze2 ń spłynie wstęga krwi... I miłośnie do­
bywał wizyę w dworkiu „ipod Lipkami" — Irsięcla 
Józefowych żagnań. 1 .u tam wiślanych się smucił 
że „wróg nam przetrąca ramiona" j. w  SmoczeJJa- 
mie razpmr ętyw al starą, jaśnie oświeconą, ciem­
ną pychę szlachecką i w y trw ale  pijaństwo, co kraj 
anreuuato w jeden 'kielich — kulewkę, w „toa»tów

beznogi .roztru-dhan" — i o M ickiewiczowską s ta ­
tuę wzrok zaczepiał i zwali ska i szlacheckie gnia­
zda obenodził „dwór, niby brzuchata saska cukier­
nica", kędy ,.Świnia pyskuje w śród kamiennych 
amorów włoskiego Odrodzenia.-" k Iku serdecz­
nemu, lotnemi ( lekkiemi, jalk złoty puch obłoku, 
słowy, w które się znagła wknęcał o stry  zzrzyt, 
trącał o przeszłość, w zrosłą w 'kamienie Krakowa, 
w jego łańcuchy j pomniki _  i z teraźniejszości 
chw ytał chwilę powszednią, wywieszonym  języ­
ki em dtywan/u partającą i świąteczną, trzykrólską 
i zielona, w której rzecz idzie o wiosnę, o szpadę 
szuwaru, o kitę akacyi.. O to wszystko, co miłe jest  
i pachnące i czułe, a mija-,.

I trochę „Zawodów" weszło w tę smukła, ksią­
żeczkę i kolec sa ty ry , m ścw le  szukający różnic 
między radcą a kasztanem.

Jakgdyby ..Luku" ciche prceśpitw y — jakby 
kamyczki w dzięczne, szczegóły rzeźbione, które 
wpadły ipotem w budowlę ciężką...

Zaś — to wszystko zamknęły i pożegnały 
„W ianki", sta ra, z lot a legenda o W andzie ■ o W i­
śle — talk mocno, tak dobrze przeszłość, cz.y na­
wet tylko mit z din em dzisiejszym w corocznem 
świecie związująca. Gdy wonna floty la kwiatów 
leci ku morzu, a „w iry się przeganiają na wód o- 
pończy złote, siwe, zieHonc..." ,

iCelam tej miłej książeczki, .pełnej zwinnycn. 
migotliwych słów,, jest wywołanie uroku, jaki 
przynosi z sobą rzecz, która wraca, rzecz—.strzęp 
z Przed tych lat dziwnych, które nasze wyczeki­
wania i tęsknoty, nasze obrzędy i skromne rado­
ści i ból nasz daw ny — w yw róciły na nice...

J. W.

„Panlątko* powieść Zoili Sawickiej. — „Prowoka­
tor" powieść Józefa Conrada Korzeniowskiego; 

przełożyła dr. Felicya Nosslg.
W  epooe gwałtownego trzcw artościow yw a- 

nia walorów literackich w zruszeniowy d i w  epo­
ce karfkołomnych i karykaturalnych skrótów, jakir 
md toruję isobie drogę powieść futurystyczna, sło­
wem w chwili, gdy cora^ b a id z itj ipoczyna utrw a­
lać się dziwaczna napozór zdania, że powieść i dra­
mat z fabułą jest przeżytkiem, uderza czytelnika, 
talk jak by uderza) zabłąkany w  nasze czasy strój 
z jakiejś minionej epc/Ki, gdyby "te stracił, przez 
dziwpy zbaeg rzeczy, świeżości swej materyi. Sło­
w em : takich strojów silę dziś nie wyrabia, gdyż 
się ich nie nosi. Czy to  ujma? Nie. Dla mnie oso- 
b„ście naw et pewne plus. L ubeę tych co „umieją 
cz d ć  bóstw a strącone", tych, co zostali wierm fe­
udalnemu porządkow i rzeczy i przsTJuszozam, że 
w  sztuce bairdzioti jeszcze aiż w  życiu wstrętni są 
ludlzie, iktórych jedyną dewizą jest: byle z prądem !

„Paniątko" Sawickiej, to barw ne d z talentem 
naszkicowane dzieje kilku serc w gruncie nieszczę 
śliwych, które los czy życie na dobre lub złe po­
dzieliły. Więcej plastyki i daru obrazowania, niż 
eksoansyi uczuć, których w ytw orność i a rty sty ­
czna, subtelność kobiety-autora może umyślnie 
tłumi), dużo 'szczerości, ale i dużo — m iejm y o dwa. 
gę mówić taż rzeczy  niemiłe — mnmery. Odnosi 
s- ę to głównie do stylu, afektującego się niekiedy 

lidbującago bardziej w zwrotach dla ucha i|i |*  
oka. W ada ta specyficzna ; może tylko wyjątko­
wych czytelników rażąca nie umniejsza wartości 
tej ipełnej wdzięku książki.

Z -druga książką, k tó rą  mam omówić, tj. „Pro­
wokatorem" Korzeniowskiego, zdaje mi się, ma
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będzie współudział około 100 osób, ze wszystkich 
itron Polski, a w komitecie redakcyjnym znaleźć 
się muszą. spicyaliści wszystkich działów krajo­
znawczej w ieazy, (geografia, geologia, botanika, 
zoologia, ludoznawstwo, geografia historyczna, hi- 
storya sztuki, archeologia i t. d.).

Z innych w ydaw nictw  postawiono w  jak naj­
krótszym  czasie opracować i w ydać szereg prze­
wodników turystycznych o poiedyńczych miastach 
i dzielnicach Polski, w ten sposób, aby objęły one 
cały obszar państwa, a niezależnie od tego seryę 
popularnych monografii krajoznawczych, poświę­
conych poszczególnym powiatom, miastom, górom, 
morzu it-d., w  ty in kierunku ma być także komple­
towany celowo i system atycznie zbiór przezro- 
czów tow arzystw a.

Dokonane w 'końcu obrad w ybory do Rady 
Krajoznawczej daty wynik następujący: prof Eu­
geniusz Romer (Lwów), prof. dr. Stanisław  Pa­
włowski (Poznań), dr. M ieczysław Orłowicz 
(W arszaw a), dr. Fedorowicz (Wilno), prof. dr. 
Hryniewicki (W arszawa), prof. dr. Eugeniusz 
Kiernik (W arszawa). Aleksander Janowski (W ar­
szawa), Antoni Byszewski (W łocławek) dyr. Jan 
Czeraszkiewicz (Łódź), inż. Stanisław Karpowicz 
(Sand mierz), dyr. Kazimierz Kulwieć (W arsza­
wa), ,dr. Eustachy Nowicki (W arszaw a), prof. Jr. 
Ludomir Sawicki (Kraków), prof. umiw. Sławiński 
(Wilno), prof. dr. Benedykt Fuliński (Lwów). Za­
stępcami członków Rady w ybrano: PP. M chała 

Rawitę Mitar.owskiego (Piotrków), dr. Ma-cie-szę 
(Płock), Konrada Fiedlera (Łódź), inż. B nm .n a  
Zborowskiego (W arszawa), Drozdowskiego (War* 
szawa) i Rut tę (prezesa Akademickiego Koła w  
W arszawie, jako reprezentanta młodzieży akade* 
ckiei).

Rada ukonstytuowała sio r.a inauguracyjnem 
posiedzeniu w dniu 12 kwietnia-, w y żera jąc  preze­
sem dotychczasowego przewodniczącego PTK. 
Kazimierza Kulwiecia, zastępcami przewodniczą­
cego pp. Aleksandra Janowskiego, dyr. C zerasz- 
kiewicza i dr. Pawłowskiego, sekretarzem  dr. No­
wickiego, zastępcą sekretarza inż. Zborowskiego, 
a skarbnikiem prof. Kiermka.

Dr. Fuliński lako prezes Tow arzystw a T ury­
styczno-Krajoznawczego w e Lwowie złożył o- 
świadczcnie, że tow arzystw o to star.ie się praw ­
dopodobnie oddziałem miejscowym PTK., z za­
strzeżeniem  jednakże używ ania dotychczasowej 
nazw y, co zjazd przyjął do  wiadomości

się rzecz tak, jak z tą  szarfą" dla cara, o jakliej 
śpiewają w podziemiach sybbskich Polscy w y­
gnańcy tou zbudowaniu sałdatów , k tó rzy  pod tą 
przenośnią nie domyślają się — stryczka. Tak się 
ma- rzecz prtzym-jmniej z polskim przekładem  tej 
powieści, który ukazał ,się staraniem socyał -sty­
cznego Tow arzystw a Ludowego, a przed tern je­
szcze drukowalnym był w  odcimkum organu tejże 
party). Albowiem „Prow okator“, któnsgo fabuła 
rozgryw a się na t-le walki podziemnej w Rosyi 
sa-modzieńżczej, nie jest 'bynajm® ej tej walk: apo­
teozą, jak to można byłoby wnioskować z tytułu. 
Treść stanowi ractzej kcwWikt, w jaki mimo -swej 
woii zamieszano zdrowy — pracow ita jednostka 
— trą d  równowagę — spadając na dno u?:»- 
dlenla. Ale Korzeniowski, który jatk sam s-ę w yra­
ża patrzy  na to w szystko -oczyma człowieka za­
chodu — bynajmniej nie oskarża tago prow okato­
ra, choć z jego winy griuie -młody, ufający -mu, jak 
bratu bohater. P rzeć wnie, 'broni go, a czyni to z 
■taką m estryą psychologiczną, źe sy-mpatya jest 
ciągłe nieitial po stronie nieszczęsnego zbrodnia­
rza,

Kapitalnie, a ze złośliwym uśmieszkiem, ma­
luje K-orzenio-wsikl środowisko tyah zaślepieńców 
klei, którzy w smutku i -milczeniu prow okatora upa 
trują na gwraft rozpęd do czynu I sń-mi zmuszają 
go niemal do now ych zbrodni5. KUka figur -naryso­
wanych jest świetnie — żadna serdecznie i po- 
dąjgaiąco.

P rzek ład  odznacza się duiże staranność ą.
« )

Najprostszy sposób pozbycia się  g o ić  ca, reumatyzmu
nerwobólu, postrzału, pod igry i bóli przy zapaleniach, 
hiszpance i t. d., jest przysiadanie ftneumonu. Sposób 
użycia podany w każdej aptece i składzie aptecznym przy 
nabyciu Rheumonu, hurtow nie: apteka Atikolasza. 20155

CZESI LEKCEWAŻĄ ZARZĄDZENIA MISYI 
KOALICYJNEJ.

Nawy Tars. 28. kwietnia 
(PAT.) Ze S tarej W si na Spiżu donoszą: Jak 

-szanowane są rozporządzenia koalicyjnej podlk-o- 
misyi na Spiżu, dow-odzi najlep ej wypadek, jalki 
się zdarzył ostatniej soboty w Starej Wsi. Rezy­
dent polski dr. Maliniak -przedstawił przewodni­
czącemu podk-omisyi kap tanowi Duvonne szereg  
zażaleń na żamdai m eryę czeską i straż -graniczną. 
Na -skutek tych zażaleń kapitan Duwonne wezw ał 
-miejscowego respicyenta straży  skarbow ej d® w y­
tłumaczenia powodów skarg, podnoszonych ze 
strony polskiej. Reapi-cyent oświadczył, że nie po­
czuwa się wcale do winy, -gdyż postępuje śc śle 
wedle instrukcyi swojego rządu w  P radze, które­
mu dotąd podlega. Na zw róconą mu uwagę, źe 
znajduje się na terenie Plebiscytowym, a wi-ęc neu 
tralnym  podległym władzom m iędzynarodowym , 
wylegitym ował się resplcyent w yraźnym  rozka­
zem przełażonej w ładzy czeskiej, Przypominają­
cym  mu, że jest nadal bezpośrednio zależny od 
czeskich władz, a wobec tego rozkazu, -poleceń ko­
alicyjnej podkomisyi respektow ać nie może. W y­
padek ten nie jest odosobniony. Podobne wypadki' 
zdarzają się codziennie na Orawie i Spiżu, i do­
wodzą jasno, że Czesi lekcewaiżą sob e rządy ko­
alicyjne, które tak bardzo poszły im na rękę przy 
układaniu w arunków  plebiscytowych. Brak pow a­
gi ze strony podkomisyl rozzuchw ala żandarm e­
r i e  i straż skarbow ą czeską w wysokim stopniu. 
Nie uchodzi to uwagi m ejscowej ludn-ości, która 
straciła zaufanie do moralnej opieki, jaką spodzie­
wała się o trrvm ać ze strony przedstawicieli koa- 
licyL

OSTATNI DZIEŃ OBRAD W SAN REMO.
Paryż, 21. kwietnia.

(PAT.) Radło. Dzienniki podają następujące 
wialdłom-ości o ots-ta-tnlom posiedzeniu Najwyższej 
Rady. Na po-czątiku posiedzenia podpisano protokół 
tralktat-u pokojowego z Turcy??-. Traktat ten, po 
przedistawie-n-iu jago treści delegatom tureckim, 
zost-auiie ogłoszony 10 maja. Następnite oświadczył 
Nśftt, iż o trzym ał cd Trumbicza- telegram  z propo- 
zycyą bezpośredniego załatwienia kwesty? ad-ryia- 
tyckiej. Raidla ma -ten projekt nie zgodziła się. Na 
wniosek NudhymaJnsa postanowiono, aby następ­
nie posiedizein®e odbyło się 25 m aja w  Spaa. Bez -de­
baty  zgPdizcmo się, aby kanclerz niemiecki został 
zaproszony na to posiedzenie, pod warunkiem , że 
rzą/di niemiedki przedłoży przedtem dlo zbadania 
zn-awconr propoiżycye co dio rozbrojenia, -ustalenia 
konityugentu wojska j oc\sz.ko-dowań.

Pop-ołu-dlmiu odlbył się dalszy ciąg narad  nad 
'oistaitn-tenw ikteuz-ufarn-i traktatu z Turcyą. Klauzule 
t* zostały zaitwi-erdeone. Pozatom przyjęto projekt 
noty -do Wftscinia, przygo-tewa-ny prziez delegucyę 
ariigklslką w  spraw ić Armenii. Ponadto .lUt-radza-no 
się u-ad ikwe©tyą zastosow ania traktatu  w ersal­
skiego. pr zycizem posta-nio widno wy-słać .do kancle­
rza ni-e-mbackiego notę z zapros-zen-ie-rii reprezen­
tantów  rządu niemieckiego i,,a wisipćłwe narady, a 
to ze wztględu na konieczność d-okładlnego poinfor- 
.w w an ia  sie ® sprawie zasto-cow-an-ia traktatu po-

kojowiego. W końcu omawiano wraz z rzeczoanaw. 
camii spraw  wojef-iówych, marskich i lotniczych 
dokładny teik-st odpowiedzi -dla N:en;iec w  sprawie 
na-diwyżki wojsk śtrl-ących w str«fte -neutralnej i 
fch stopniowej -redufccyi, w myśl Hau-zul protokołu 
z 8. s-ietP-nia 1919. Po rozpatrz&jwu kwesty? Siisz- 
czepia -niemi-ePkuegio m ateryalu morskiego i spra­
w y niemieckich przestępców wojennych, zamknę* 
ła Najwyżisza Rada kon-feirencyę w Sfc, Remo.

PROGRAM FINANSOWY NIEMIEC.
Nauen, 27. kwietnia. 

(PAT.) (Radio). Minister finansów W irth na 
zgromadzeń'’” narodowe-m przedłoży! swój pro­
gram finansowy, zaznaczając, że nowy Sejm musi 
jeszcze pokryć z pomocą nowydh podatków 29 
m  bardów marek. Należy zbilansować etat w wy­
sokości 28 miliardów. Całkowity d-lu-g państwa 
wynosi 200 m iliardów marek. Na dem-obilizacyę 
daw nego wojska trzaba 2 m iliardy 100.000 mk 
miliard mk. -konieczny jest -na odszkodowań a 
stra t spowodowanych w czasie zamieszek. Na 
regularne wojsko wydano dotychczas 3 m iliardy 
koszta licznych komisyj koalicyjnych i państw 
sprzymierzonych są olbrzym ie; pułkownik o trzy ­
muje miesięcznie 10.000 mik,,, żołnierz 2.000 mk 
-pensyi Poczta wykazuje miliard, kofled 12 miliar. 
d-ów niedoboru. Minister widzi ratunek w ncw ycł 
podatkach i monopolach państwowych

ALBANIA W OGNIU.
Wiedeń, 28. kwietnia 

(PAT.) B. K. z Londynu, Z Aten donoszą, ż« 
Stronnicy Essad-a Baszy obsadzi? Tiranę i usunę]’ 
rządy albańskie. Po gwałtownych walkach zdoby­
to K a wadę i Kraję. W ojska posuwają się na Du- 
razzo.

Z  poezyi najmłodsrych.
   "T*-1— ---- .............. 1—•—-

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ.

M OJE KUZYNKI.
I.

Mojej kuzynki Lilithy 
Oczy jak dwa pł mienie,
Na twarzy smagłe cienie 
1 warkocz czarny uwity, /

a
Na świetle złotolity,
A gdy g ) zgarną cienie —
Ciemny, jak nocy drżenie.
U mej kuzynki Lilithy

W oczach bezdenne otchłanie 
Ust jak zwiędłej róży 
Pączek ni mały. ni duży.

Zda mi się nieba zesłanie 
Ta moja kuzynka Lilitha,
W czerń sukni iak w kreoe 3PO<..«c

H.
A moja kuzynka Hewa,
Jak ptaszek we dnie śpiewa,
Ma słońca złote kosy,
Błyezczące w kroplach ros»-

Jak gałąź jabłek drzewa 
Okryta w kwi ;tów kłosy 
Tak piękna. W kro le rosy 
Strojna kuzynka Hewą.

W liljowe strojna szaty,
W zielonych liści w.eńce,
Na twarzy ma rumieńce

I w włosów purh bogaty 
Wplata fijołki wielkie,
Gdzie rosy błyszczą kropelki.

III.
\  moją trzecia kuzynka 
bielone morskie ma oczy 
! snopy ciężkich warkoczy,
Miriam. łagodna szatvńka.
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Czasem wdsola jej minka,
Czusem sie chmurką zamroczy.
W snopach rudawych kroczy 
Miriam, uroczi kuzynka

Czasem jest martwa jak kamień, 
Czasem śmiejąca, jak dziecko,
Nie w em ; choć nie jest zdradziecką,

J dnak jest pełna omamień,
J piacze kiady jest sprra 
Moja kuzynka Miriama.

(V.
A czwarta — — wielka psica,
„L ta“ ponura i czarna,
Ja k  jaka ś t - ó ik a  cn  en ta rn a ,
5wvm wzro-.iem vs2 ystkioh zachwyca

Jumna, jak tygrys ca,
Mężna, a lekka, jak sama,
Ogromna, smętna i czarna 
Kuzynek mych samotnica

Zc.wsze tak chodzą po ziemi 
Ulicą szarolitą.
Miriam kuzynka z Lilithą,

A Hewa z Letą za niemi.
Przechodnie na ulicy 
Dziwią się paniom i psicy.

W A B H t A H Ł____
Specjalista chorób jkórnyth i wenerycznych

Dr. 41-ZHAŁ SALPETER
Sykstuska 17, ord. od 6—9 i od 12 -ó. 887
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P Ł O D N Y  SiCZEP.
POW IEŚĆ 

Tlóraaczyta z angielskiego

BR. NEUFELDÓWNA.
(Ci«ig Ja szv).

— Nie mamy szczęścia dzisiaj —  rzekła. Za­
prosiłam tylko kilka osób i nie mogą przyjść. Pię­
tna Veroma...

— Aoh, podziwiam iej urodę 1 —  przerw ała 
jolores. Jesi dla mnie niemal wcieleniem Rzymu.

— Temfoardzicj dla nas, KzyrmanJ Pojechała 
jo  Ciistorny na noc. M arya Caipacci gra w w i­
dza w ambasadzie aiusiryaakiej. Ale paru panów 
przyjdzie Japewwo. Tymczasem nie skarżą się. Bo 
tiędyż mam sposobność do gawędlki z parnia?... 
*i-edy możemy swobodnie porozm aw iać?

— Bardzo rzadko., — o-djpała Dolores,
Coś ją tknęło nagi®, coś jakby podejrzenie i e> 

garnęła ją niepewność, czy księżna istotnie zapro­
siła jeszcze kogo oprocz niej.

— W Rzymie rzadko, kie(dy zawiera się bliż­
sze Znajomości — dodała. Chyba, że się gra w 
briicllża.

— Dlaczego patii nie gra?
—  Owszem gram. Ale nia&ardzo lubię.
— Nie? A ja gram  bardzo często. B»sdl4 ma 

iedną wielką zaletę
—  Jaką?

.GAZETA W ifX ZO R i\A ‘

W adcmo&oi z Kamieńca,
Powf.it do stosunk iw r.orntaln ch. — Zadowo­
leń e z władz polskich wśrćd Rusinów i Rocyan. 
— Siedziba rządu ukraińskiego. — Epidemie. — 
Zgcn genekała Kołodiia. —  Objęcie urzędowania 

przez policyę wojskową.
(Korespondeńcya własna „Oaz. Wlecz.*) 

Kamieniec Podolski, 25 kwietnia.
, (K,) Stosunki na Podolu w części okupo­

wanej przez wojska polskie z każdym dniem u- 
kładają się coraz pomyślniej na zasadzie zgody 
polsKo-ukra ńskiej. Zbawienne j  dla ludności Po­
dola wśród ciężkich stosunków wojennych ty ło  
niedawno temu kreowanie województwa w Ka- 
m t.icu Podoi;kim, a tratnem było pcw olnnie  
p. B olesław a K raczkiewlcta na wojewodę, zaś 
na zastępców jego pp. T. Krzyżanowskiego i A. 
Dębskiego, Adm nistracyę Podola prowadzi n. Hu- 
ben i dziek< jego Sprężystości cała maszyna ad­
ministracyjna z każdym dniem coraz sprawni j 
zaczyna fungować, dowodem czego wprowadze­
nie w ruch urzędów podatkowych, tak ważnych 
dziś czynników w kształtowaniu się państwa poi- 
Isfciegfe.

Ludność ukraińska I rosyjska P od ola  do 
władz polskich odnosi s ię  nader życzliw ie i
zadowolona jest z zaprowadzenia ładu, jaktego 
brak było od czasu wybuchu wojny, ,.re tekie 
jest zadowoleń.e, w tern zasługa województwa, 
które dokłada wszelkich starań pod osobistym 
nadzorom wojewody, aby pod i ażdym wzglęaem  
iść na rękę ludności, bez względu narodowości 
i rellgii.

Cała orać* polityczna i ekonomiczna kon­
centruje się w Kamieńcu Podolskim, gdzie też 
prze ywa
radu rządu uteraińskiego wraz z m inistram i.

To też tu panuje ruch bardzo ożywiony,—  
tembei dziej, że o kilka nul na w schód dalej, 
ciągn ie s ię  lin ia bojowa, na której przeciw  
bolszew ikom  walczą wojska p o lsk ie  wraz z u- 
kraiftskiemi kadrami.

Tyfus
jaki i tu zagościł, przed kilku dniami zabrał ze 
św ata i jednego z generałów armi5 ukraińskiej, 
Kołodija. O orzęd pogrzebowy z cerkwi św. Ale­
ksandra Newskiego odbył się przy udziale wojsk  
ukraińskich i polskicn. Zwłokom aż do grobu 
towarzyszył w zastępstwie wojewody p. Krzyża­
nowski, a obok teflo , ełnomocnik rządu ukraiń­
skiego minister Okienko, ukraiński minister woj­
skowy Salskij, burmistrz Kamieńca Podolskiego 
p. Kobza i wielu przedstawicieli inteligencyi u- 
kfaińskiej i polskiej.

Bezpiec eństwo mienia i życia mieszkańców, 
^ ^ t^ a b o d a ^ c ^ r m e n a jw a ż n ie jsz a  d i s ,  sno^

— Poahfainlia masz um ysł tak, żo grająo, nie 
można m yśleć o nirzem feirtam.

Dolores "Spojrzała na księżnę w  milczeniu. 
Prz®z chwilę ta os+aititia mie strzegła s :ę i powie­
działa to, co m iała na sercu. Może zdała sobie z 
i ego sprawę, ba  odezw ała się znów niezwłocznie:

— Zniewala dra zieirania rozprószonych myśli, 
do sikupoenfa. A baz skupienia nie możemy uczy­
nić nic poeyte>az.T)3go i posiadać jakąkolwiek w ar­
tość. Ozy n&e tak?

— Niawąitplifw ie. Ale zdaje m i się, że m nóstwo 
hutó  słknpa. się w kierunku bardzo .niedorzecznym.

Księżna uśmiechnęła się cynicznie.
— Oczywiście- Przyjaciółka pani mała Boc- 

cara malpmzj kłcld1, myśli tylko o swojej figurze, 
Trzeb?: jednak przyznać, że dopięła celu. Ma ra j-  
smiuklejisizą kibić w  Rzymie. A czegóż więcei mo­
że pragnąć kobieta?

— Pani poga^dtza kobietami?
— Ja l Ateż wszak jestem  kobietą! Czyżby 

pani przypuszczała, że pogardzam sobą?
— Sanjze. i e  niejedna z nas...
Dolores urwała.

Ma pani zupełna słusiznuść i zgadzam się 
z p iarą , — rzelkła kisiężna, śmiejąc się.

Dolores roześm .ała się również, aie b®z szcze­
rej wesołość'.

— Nie tłómaozę się, — rzekła. Czuję, że w 
stosunku do pani, to nłepabrzebne. Miejmy naidfeieję, 
że mężczyźni są skrycie równie skromni w zglę ­
dem siebre, jak pani i ja.

— Nie, śą skromni zapewniam ranią.
Siedząc sam na sam  z tą rzymska arystokrat-

ką Dolores miara uczucie, że w porównaniu z nia

czywa również w rę! u woiewództwa i konni arza 
miasta p Ci rapcw eci:ićgo. S*efer\ policyi jesi 
». Słowikowski Poruszana swego czasu w „Gar. 
Por “ sprawa polic; i płoskirowsklej, w szczegól­
n ość Bek;esza, przyczyniła s>ę wiele do sar.acyi 
stosunków na Podolu Wojewóaztwo obecnie 
przesortow ało w siystk ich  zgłoszonych  się  do 
służby policyjnej ka dydatów. Zwolniło ze słu­
żby kilkunastu, nie \ w-alifiku ą^ych się, tak, że 
ooecnie na tych odpowiedzi lnych sTanowiskach 
pozostali jedynie ludzie nie,. osz'a owani i godni 
zaufania. Przed k 1 u leż dniami z rozporządze­
nia wri iz w szystkie funkcyo policyi wojskowej 
przejęła polieya państwowa- 

’ Prasa.
Obok pisma polskiego „Ziemia Podola", — 

obecnie od tygodnia wychodzi codzienne pismo 
urzędowe p. t. .C ios Podola", którego na zel* 
nym redaktorem jest p. Władysław Waroczew- 
ski. Ukraińcy też mają »wcją gazetę codzienny, 
mianowicie „Nasz azleih*, redaktorem której j sf 
p. Hilary Koseako.

Obecnie województwo wraz z komisarzem 
miasta przeprowadza oi.;anizacyę aprowi/.acyjną 
i jest nadzieja, że w Kamieńcu, w tern sercu 
Podola żyźnego, na e as zawsze będą wszelkie 
dostawy aprowizacy’ne, a ludność nie będzia na­
rzekać na wadliwą gospodarkę

Wreszcie zaznaczyć muszę, że Podole bar­
dzo uroczyście obchodzić będzie 

św ięto  3-go Maja.
W tym celu zawiązał r ę  spećyalny komitet 

organizacyjny, Który już wydał odezwę do ludno­
ści , jaka zrobiła wielkie wrażenie swoją piękną 
i podniosłą treścią.

P- T. Prenumeratorów „Ga- 
z e t y  Wlec*ornej“ i „Gax. Pó»- 
rannej" prosimy o

B E Z Z W Ł O C Z N E ,
wpłacenie prenum eraty za 
miesiąc MAJ, a to tern pew­
niej, i  a x y m  Prenumeratorom, 
Którzy prenumeraty n o w e j  
wraz z ewentualną zaległością 
nie wpłacą najdalej d o  dnia 
5-go maja b. r„ zniewoleni bo­
dziemy wstrzymać w t y mż e  
d n i u  dalszą dostawę wzglę­
dnie wysyłfcę gazety.

   ___  _    3*! _ ± .

jest jakby dzi-ackem, dziwnie i??edośwmdozon -m. 
Miała śiwłaóojność, że znajduje się v.iabec .prze­
wagi db'dhio'wej. Pod pozorną s&ndlaczn70iś_ią ktię- 
żr.&j odgadyw ała subtelność j coiś, czftgo sama nie 
posiadała. Nłe moi^faby dokładnie powii idz eć co. 
wtodiziała, że 'było to coś pełnego <d!y, żyw otno­
ści i r,fó pozbawioiniego ciepła. Ta 'kobieta pociągała 
ją i oidipychała zajrazem; m taresow ała się nią bar­
dzo, nie m ając jednak chęci1 zbiżen,'a się do abaj.

P rzez cały  czais rozmowy z k m ta ą ,  Cezary 
Carellt, jak ciień. był przyczajony na ipł-biJ jej u- 
mysfu'. Gniewało ją, że będąc u k siężn i, myślała 
o  Cezarym. Taka myślk Móra iteinowHa jakby -to­
czące ogniwo była skażeniem jej czystości ducho­
wej. Nie mogła wszakże iej myśli odegnać i czuła, 
że księżna Trmdałla to zauważyć.

I gdy Dolar?* łąózyla w duchu księżnę z Ce­
zarym , koiężira łączyła w  duchu Cesairegoi z Dolo 

iraa. Czy to, co powiódział Montebruoo m-oże być. 
■pra-wdą? Teraz, będąić na osobności z lady Cain- 
nWika, ks.ęż/na odlctzula w yraźnie całą siłę swojej 
natury. Ta łagodna kobieta nie jest nepew io w o­
skiem. Świadczyły o tem  mocno zaciśnięta nsta 
Ale nie fest też granitem. A czy  otna Lizetta .Mai> 
celli, n&e jest g ran item ? Może j-rdaak ta łagodność 
wła-śm-ie odpycha mężczyzn... Księżna mogła być 
łagodmą, moigła być immieinie “ikliwą, uległa z tem 
poiniekąi3 rozpaczliiwtm poddaniem się, jakie wiel­
kie natwry u jaw n ia j w miłości. Mii.ła w-szakże 
śwadom-o'ś6, iż istnieje w  rii£J pore-żna żądza w ła­
dzy. Kobieta^ ciedżąca naprzeciwko niej byia z 
pewnością uirndzoira do uległości 1 do tetyo, żeby 
ją kodi^-n-ci, żeby ją otoczono opieką, a może teł 
zetoy ja uwielbiał człowiek sdny. (C . d. n).
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U R O W I R A
W e środę, 28. kwfetnia o  godz. 7-mej wiecz. 

„Aida", opera Verdiego z p. J. Korol ewicz-W aydo- 
.vą w roli tytułow ej i z pp. Krugłowskim, Green, 
Ostrowską. Maranem i Horn erem w  rolach głów­
nych.

W e czwartek, 29. kwietnia o godz. 7-mej w. 
po raz 13-ty „A systent" Gabryel! Zapolskiej w  ffiie-
.mienionej obsadzie.

Repertuar Teatru wodewilowe*#,
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Biiefy wcześniej w biurze dzianffrików S i  So- 
oiowskiego, ul. Jag :ei!ońska 5—7).

Od poniedziałku, 26 kwietnia do niedzieli 2-go 
iia  o godz. 8 wieczór codziennie: „Cyganerya", 

artystyczna rewia w  1 akcie; „Czarodziejskie 
skrzypce", operetka J. Offenbacha z Dracową, Rt- 
ra s  i W esołowskim. Orkiestra 40 p. strzelców 
lwowskich.

—o —
Reperfu r  teatru lit.-art. „Czwórka" (Rejtana 3).

Program  XIX. od poniedziałku 19-go kwietnia 
codzienn i o godz. 7.30.

Anióa K tschman w swoim repertuarze. Mila 
Kamińska, balerina T eatru  Wsfle ego w W arsza­
wie, Paulina Noskowska, piosenki liryczne, Ro­
muald Gierasieńsk jako „Pan Imerglik, poszredhśk 
r.nłżeńsk"1, Marek Windheim w swoim jeper- 
t nar ze. Na ogólne żądanie „Przedstawienie am a­
torskie, sketch J. Jabłońsk ego. (M. Czajkowska, 
A. Ki tschman, R. G ierasieńsk , Z. Orwicz). Konfe­
ruje Zbigniew O rw 1 cz.

Kasa dzienna od 9—1 i od 3—5 u G. Seyfarta 
(Akademicka 6), kasa wieezorn/ od godz. 6 wiecz.

W  piątek, 30 bm. prem iera: „W yratował*1 0- 
ceretka w 1 akcie (ze seryi „Maks i Moryc").

—o—
(g) Chłodniejszy wlew złagodził od paru dini 

przedwczesną kwietniową spiekotę. W pływ a to 
kojąco na nasze przysypane „na palec" kurzem 
płuca — i trzewiki. Nawet drzewa, jakby umyte, 
jaśnieją nleprzyćmioną niczem zielonością wiosny.

Komisya organizacyjna zjazdu dziennikarzy ko­
munikuje, i i  Zjazd odbędzie się w  dr.iach 12, 13 i 
14 maja jednocześnie ze Zjazdem literatów  polskich 
w W arszawie. Termin zgłaszania referatów na 
Zjazd upływa z dniem 8. maja br. Komrsya poczy­
niła zabiegi o ułatwienia komunikacyjne dla u- 
czestników Zjazdu, którzy zgłoszą swój udział do 
dnia' 1. maja bi. Biuro komisyi organizacyjnej Zja­
zdu mieści się w siedzibie Tow. L iteratów  i Dzien­
nikarzy Polskich w W arszaw ie, Bracka 5 i czynr.e 
jest codziennie od godziny 5 do 7 pop~ł. Poza tem 
porozumiewać się można w spraw ach Zjazdu z 
sekretarzem  Komisyi organizacyjnej telefonicznie 
Nr. 40. 47 w godzinach 10 r. do 1 w  poł. oraz od 
godz. 4 do 5 Nr. 105. 22.

Posłodzenie wydziału miejscowego oddziału 
Czerwonego Krzyża. W czoraj w lokalu C zerw o­
nego Krzyża odbyło się posiedzenie nowoutwo­
rzonego miejscowego oddziału Czerwonego Krzy­
ża, pod przewodnictwem prezesa Boi. Lewickiego. 
Po omówieniu całego szeregu spraw  związanych 
z „Tygodniem" Czerwonego Krzyża, propagandy 
i odznaki członkowskiej, w ybrano przez kooptacyę 
do wydziału red. B. Laskownickiego, B. W ysłou­
cha, Z. Frylinga, T. Gubrynowicza-. M. Grekowi- 
czównę, P°r. Krzywego, J. Geschwinda, F. Thu- 
mena. Sekretarką oddziału zos-ała w ybrana J. 
Walicka, zastępczynią sekr. p. M. Agopsowiczów. 
nas a skarbniczką p. Dobrowolska.

(PAT.) .Olbrzymi wiec narodow y polski odbył 
się w Grodnie. Na wiecu tym przem awiał prof. 
Czarniecki z W arszaw y o Komstytucyi 3 Maja i 
jej znaczeniu, tudzież o sprawie kresów wschod­
nich. Po przemówieniach redaktora ks. Sawonie- 
ckieg j Kalenkiewicza, prof. Czerniccki w  gorą­
cych słowach przedstaw ił bieg spraw  plebiscyto­
wych na wschodzie, oraz szczegółowo podniósł 
znaczenie plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim. U- 
czestr.icy wiecu przyjęli entuzyastyczm e uchwały 
w  sprawie przyłączenia kresów wschodnich do 
Polski i w sprawie mafaryahrego poparcia akcyl 
plebiscytowej na w scb  dzie.

(PAT.) W Piotrkowie odbył się wiec, zwołany 
przez międzypartyjny komitet obywatelski, celem 
zaprotestowania przeciwko gwałtom czeskim na 
Śląsku Cieszyńskim W. wiecu uczesmiczyll przed­
stawiciele wszystkich w arstw  ludności miast* i o­

kolicy. Po wysłuchaniu przemówień prezydenta 
miasta posła Załuski oraz d ra  Adama Próchnika, 
powzięto uchwalę w zyw ającą do jak najenergicz­
niejszej akcyi, mającej przeciwdziałać tenorowi 
czeskiemu. Na zakończenie prezydent w ezw ał do 
składania ofiar na fundusz plebiscytowy oraz 
wniósł powtórzony przez zebranych okrzyk na 
cześć Naczelnika Państw a.

(PAT.) Ułatwienie w  nabywaniu papieru. — 
„Kuryer Polski" podaje: M inisterstwo W . R. i O. 
P . dzięki pomocy m inisterstw a przem ysłu i handlu 
uzyskało możność ułatwienia w ydaw nictwom  
książek szkolnych nabyw ania papieru w prost z 
fabryk krajowych, celem w ydania najniezbędniej­
szych ppodręczników szkolnych. Cena papieru 
będzie ustaloną przez ministerstwo przem ysłu i 
•handlu w porozumieniu ze Związkiem papierni 
polskich,

(PAT.) Prezydyum  K°mfsyl kodyfikacyjne} 
Rzeczypospolitej polskiej komunikuje: W  dniu 17. 
maja br. o  godz. 11 przedpołudniem i w  dniach 
następnych odbędzie się w pałacu Rzeczypospoli­
tej w  W arszaw ie druga kadenćya posiedzeń pełnej 
komisyi kodyfikacyjnej. Natomiast już 10 maja br. 
odbywać się będą również w  W arszaw ie posiedze­
nia sekcyi i wydziałów komisyi, na których kon­
tynuowane będą obrady, odbyte w W arszaw ie i 
w Krakowie w styczniu, marcu i kwietniu br. Na 
porządku dziennym obrad pełnej komisyi w  maju 
lir. znajdzie się oprócz ważniejszych spraw  natu­
ry administracyjnej sprawa ustroju sądownictwa 
cywilnego i karnego w Polsce. Biorąc za podsta­
wę dzisiejszy stan rzeczy, wnioskować można, że 
na porządku dziennym następnego posiedzenia 
pełnej komisyi kodyfikacyjnej znajdą się gotowe 
już projekty z  m otyw am i: ustroju sądow nictw a cy 
wilnego i karnego, praw a małżeńskiego', praw a au­
torskiego, m iędzynarodowego praw a prywatnego 
oraz m iędzydkelnicowego praw a cywilnego i pro­
cesowego.

Kóniitet pogotowia Narodowego dzielnicy VI.
zaprasza wszystkich obywateli MSO dzielnicy VI 
jak również obywateli ONC. na zebranie organi­
zacyjne, k tó re odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 8 
wieczorem w sali Politeclffliki nr. 2.

Na plebiscyt. Batalion w artow niczy złożył na 
plebiscyt 3911 mk. — P  wiatowa Komenda uzu­
pełnień 22 mk. 10 fen. razem 3933 mk. 10 fen., któ­
re referat prasowy złożył w Komitecie obrony 
Kresów zachodnich w e Lwowie,

Porozumienie między rządem  P°lskhn { niemie­
ckim nastąpiło, na podstawie którego o tw arte zo­
stało w  W arszaw ie niemieckie biur: paszportowe, 
m ieszczące^się przy ul. Hożej. Biuro to przezna­
czone jest do w ydaw ania Paszportów Niemcom u- 
dającym się do Rzeszy niemićckiei.

(PAT.) Amórykańska mfeya kw akrów  w Ko- 
biencyl rozpocznie akcyę żywienia dzieci niemie­
ckich. Rada miejska W Koblencyi w yasygnow ała 
100.000 mk. na oele natychm iastowego urządzenia 
10 kuchen, które mają dostarczać codziennie ciep­
łych obiadów dla 3.000 dzieci. Biedcemi dziećmi 
zajmie się bezinteresownie 35 lekarzy, Dzieci bę­
dą w ysłane na wieś. Taka sama akcya będzie pod­
jęta w  innych miastach.

( _ )  Walka o dzleckO! Zofia W eber, żona poru- 
czmika i Józef Wilkosz, sierżant sztabowy, przy­
trzymali w czoraj po południu w uil. św. Antoniego 
dw ie kobiety a to: Zofię P rus, żonę m alarza i Ma- 
ryę Birecką, wdowę. Kobiety te koło kościoła św. 
Antoniiega potrwały Katarzynie Garlasińskiej, za­
mieszkałej w  Pasiekach łyczakowskich, 7-letma 
Maryę Jastrzębską i poczęły z nią uciekać w kie­
runku ulicy Kurkowej. Mianowicie Bitzecka ucie­
kała z dziecięciem trzym ając je za głowę, jedną 
ręką, drugą zaś zatykała usta, by nie krzyczało. 
P rus niosła dziecię za jedną nogę, bo drugą dziecię 
broniło się rozpaczliwie. P rzy trzym ane kobiety 
w raz z dziecięciem oddano w ręce policyamta. któ­
ry  odprowadził je pa msipekcyę pollicyi, gdzie w 
krótce też przybyła i Garlasińska. Ta ostatnia 
zeznała, iż idziecie jeszcze w powidu dostała na 
wychowanie od Maryi Jastrzębskiej, zamieszkałej 
przy ul. św. Józefa 1. 2, za miesięcznym w ynagro­
dzeniem 100 kor. Biiredkn i Prus opowiadały, że 
inafjka dziecięcia, która jest kaleką na nogi, prosiła 
ich, by dziecię za wszelką cenę porw ały  i przynio­
sły jej. W cbec tego, że dziecię dobrze jest odży­
wione i czysto ubrane w ydano je Gerlasińskiej. 
Do wydania dziecka Garlasińskiej nie mało też

wpłynęło i oświadczenie dziecięcia. Powiedfciałc 
ono bowiem komisarzowi, iż kocha Garlasińską i 
od niej nie pójdzie. Garlasińska zeznała, że wczo­
rajszy wypadek porwania dziecka jest już w rzędu
dirugidn...

(—) Potrącona automobilem. W  ulicy Bema 
wczoraj przed południem 8. letnia M arya Klim­
czak została potrącana przez nadjeżdżające auto 
nr. 991 tak silnie, iż upadła na bruk i ciężko się 
potłukła. Dziecię, któremu udzielił pierwszej po­
mocy lekarz dzielnicowy dT. Kulczycki, pozosta­
wiono w domowej opiece.

(—) Trzyletnią klacz gniadą skradziono minio­
nej nocy ze stajni gospodarzowi M chałowi Pron- 
czukowi w  Krościenku, powiat Przem yślany. Śla­
dy świadczą, że złodziej prowadził konia w  kie­
runku Lwowa.

(—) Zitowu włamanie do sklepu. Minionej nocy, 
niewyśledzeni riótyichczas spraw cy dostali się do 
sklepu firmy Heimami, Kohn i Synowie przy pi. 
Maryackim 1. 5. Sprawcy weszli tylnemi drzwiami 
dlo sąsiedniie/go lokalu opróżnionego, a następnie 
po wybiciu otworu w  ścianie, gdzie były drzwi do 
sklepu. Ze s'jsłaidłu firm y zabrali kurtkę skórzaną, 
cz te ry  kiimtiki z podszewkam i sparządzomemi z  ma- 
teryi, 35 m etrow y zwój suKna i około 20 gotowych 
ubrań. Szkodę wyrządzoną tą kradzieżą poszko­
dow aną firma ocenia na 80.000 m arek.

(—) M~krą bieliznę, wartości 16.000 kor. sk ra  
dziono wczoraj na szkodę Adolfa Schreidra z pra­
czkam i znajdującej się na V. piętrze przy ul. Żół­
kiewskiej 1. 11. Sam ych koszul męskich, prócz in­
nej bielizny, było 40 sztuk!

(—) Nie przestrzegał godzin obiadowych. Wczo­
raj o g. 1.30 v/ południe Rafae! Fichtenberg. ra to ­
w any złodziei, w tow arzystw ie kolegi sw ego Moj 
sia, zwanego Poiizeiselnen otw orzył sklep m asar­
ski S tanisław y Romańskiej przy ul Zyblikiewicza 
1. 3. Bezczelne takie nieprzestrzeganie godzin o- 
biadowych nie podobało się sąsiadce A rnie Rein- 
gruber, właścicielce sklepu z pod nru 7. Krzykiem 
swym  spłoszyła złodziei, którzy starali siz rato­
wać ucieczką. Mojsiowi Polizeiselnerowi udało się 
zbiedz, Rafaela zaś Fichtenberga przytrzym ał po­
sterunkow y Orłowicz, podczas rewizyi przy spro 
wadzoirym na policyę F ichterbergu znaleziono 9 
•kawałków mydła, pochodzącego najprawdopodo­
bniej z jakiejś kradzieży. Fichtenberga zamknięto 
na razie w  aresztach policyjrych.

<k) Obaw iała się agenta po! cyjneg®. W czoraj 
rano po  noepfem patrolowaniu agent policyjny 
Ridier ch c a ł u rzeżniczki Fr. Hołoszkiewłcz przy 
placu św. Ar.foniogoi kiuip ć iunt mięsa. Rzeźniczką 
jednak odm ówiła mu sprzedaży rzekomo z  tego 
Powodu, że p rzy  ław ie nie było jej s.póltficzki. 
S p raw a w yjaśniła s ę  później o tyle w p d ic jr , że
H. agentow i tWe chciała spe zadać m tesa P° cenie 
taryfow ej, a rJbawii&ła s ę  żądiać e&ny paskarskiej. 
O baw ę tę zapłaci te raz  słono, bo agent R dler u- 
czyniił doniesen ie c  całej sprawie.

(—) ,.Zgubiła". M arya W ołoszyn, zamieszkała 
przy ul, Polnej 1. 5, zawiadomiła policyę, że przed­
w czoraj podczas popołudniowej prpzechadzki ,o g. 
7 wieczorem, na szkarpie kolejowym, koło mostu 
czerw onego na Sygriów ce zgubiła 4-letmią dziew 
czynkę Józię. Dziewczątko, blondynka, ubrane by  
ło w  czarną sukienkę i żółte buciki.

•W—
Raut artystyczny, który urządza Kasyno i Ko­

ło lit. art. dziś w e środę z okazyi pobytu we 
Lwowie wiceministra sztuki i kultury,, rozpocznie 
się o godz. 8 wiecz. Dochód przeznaczony na cele 
plebiscytowe.

Wielce Zajmującą będzie czw artkow a prelek- 
cya w Kasynie i Kole lit. art., którą wypowie p. 
dr. Adam Fischer na tem at: przyszłość inteligen- 
cyi polskiej. W stęp dla członków Kasyna i Kołs 
lit. art. i łch rodzir. wolny, dla gości po 3 kor.

—o—
EUMIKTYNA z 'rbo-atoryum  Dr. Loprln- 

ce’a w Paryżu, leczy £> "tecznie zapalenie błon 
śluzowych, zapalenie n :*k, moczenie ropne i 
kamienie nerkowe. Wypróbowany środek pod po- 
s acią kapsułek, znakom - -e znoszony jest przez 
organizm. Działa zaw sz; jednakowo i pewnie. 
Zabezpiecza przeciwko u sze kiego rodzaju powi­
kłaniem i sprowadza szyb ie i zueełne wyzdro­
wienie. Sprzedaż we wszystkich aptekach i skła­
dach aptecznych. 20907-h
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O płaca C z /ta ln tkdw  naszych polecany stsru izką 
t  sieką, pozbawiony zu et nie środka t t  do tycia, znajda* 
\ącą 3i») W najstcrajni jszej hądzy Nądfca Sprawdicna 
przez Administracyą. LaskaWó datki upraSza slą łtódsy- 
ać pod szyfry: Jdla okaleczałej staruszki *. 4 '9

Ekonomista.

dzianej, w a rt. 4 za .pierwszy i 2% za każdy nastę­
pny tydizleń itrb część tygodnia opóźnienia.

Art. 11. Sumy w  walucie zagranicznej uzy­
skane w myśl art. 4 winfty być przeznaceóne w 
pierwszym  rzędzie na zaspokojenie, w drodze 

niezbędnych zakupów zagranicznych, potrzeb za­
kładów  przemysłowych, wyw ożących swe produ­
k ty  na zakup surowców, m aszyn i narzędzi pomo­
cni czych, oraz  w drugim rzędzie taklchżfe potrzeb 
Insty tucji państwowych i przedsiębiorstw  p ryw a­
tnych zobowiązanych dó dostarczenia swych w y- 
ftfbów i produktów po  cenach przez rząd norm o­
wanych

Art. 12 P rzepisy art. 1, 11 nie mają zastoso­
wania do towarów przeznaczonych do bezpośre­
dniego użytku mieszjkańców strefy pogranicznej 
Wywożonych drogami kołówemi Dla tych kate- 
goryl tow arów  m inister skarbu w porozumieniu z 
ministrem przem ysłu i handlu ustanowi stałe <h 
płaty w yw ozowe w m arkach polskich, nie prze­
wyższająca 40% wartości tych towarów,

Art. 13. M inister Skarbu w porozum enl-u i  mi­
nistrem przem ysłu i handlu, oraz z m inistrem był. 
dzielnicy pruskiej określi termin Wejścia w  życie 
nitt ejszej ustawy.

• Art. 14 W ykonanie niniejsze! ustaw y poleca 
się ministrowi skarbu w  porozumieniu z ministrem 
przem ysłu i handlu, 0 He zaś chodzi o wykonanie 
na obszarze b. dzielnicy pruskiej — ministrowi tej

t¥aruaiii wywozu towarów 
zagranicę.

^P ro jek t ustaw y).
Lwów, 28. k ^ e tn ia .

(t) MkiiśtersfWo skarbu przygotow ało prójekt 
ustawy o tymczasowych warunkach wywozu to* 
warów za granicę. Projekt, który w najbliższym 
cżasie ma być Przedłożony Sejmowi ustawodaw­
czemu, podajemy poniżej.

Art. 1. Pozwolenia na w yw óz towarów zagra­
nicę mogą być wydawane jedynie w tedy , gdy 

wywożący zdeklarował w ładzy wydającej po­
zwolenie cenę sprzedażną tow aru nie niższą od 
ceny normalnej tego towaru zagranicznych 
rynkach odbiorczych z potrąceniem kosztów trans 
portu.

Airt. 2. W ładza, od której zależy zezwolenie 
na wywóz towarów, ma praw o zamiast w ydaniaj dzielnicy' w porozumieniu z”’mTnistrem’' skarbu 
pozwolenia wydać orzeczenie o  nabyciu tego t o - |oraz z A s t r e m  przemysłu i handlu 
waru prżez skarb po cenie zdeklarowanej Przez - f<
wywożącego z opłatą towarów  w  markach poi-, roniK a „E konorfltaty".
skich wedle kursu określonego W myśl art. 5 i 6. Ua zlał Polkkl w  jarm arku w Lyonie, Udział

Art. 5. T ow ar dozwolony dó w ywozu m oże polskiego przemysłu j handlu w tegorocznym jaff- 
być sprzedany za granicą jedynie za w aluty, kto- j nrarku w  Lyonie wypadł bardzo słabo. Z dziesię- 
re óżnaczy minister skarbu w porozumieniu z mi-cclu miejsc zamówionych przez m inisterstw o prze- 
nistrem przemysłu i handlu, o ile w zamian n ie ; myślu ł handlu dla eksponentów polsk óh, dw a 
będą za zgodą władz, od których zależy zeZWole- były ia'jęte przez fedlicyjski przem ysł naftow y, w 
nie na w yw óż towarów, przywiezione inne to-y<łt&ćh innyoh były wystawione wyroby platero- 
wary. pWane, la ik , skórki i ćykorya. Inne działy w ytw ór-

Art. 4, Sumy waluty zagranicznej, uzyskane ezości Pdlskiej nie były wcąsle reprezentow ane. 
za tow ary sprzedane zagranicą, Wirtny być o d stę-1 Jednocześnie Czesi, którzy podobnie, jak my, po 
pówaue nd rzecz skarbu do dyspozyćyi riiliiiśtar-‘ {aż pierw szy .ukazali się na jzeszłorocznym jarmair- 
stwa skarbu. MinfśterstWó skarbtt nabyw a te s u - ^ u . w  Lyonie, wystąpili teraz znacznie okazalej, 
my niezależnie od da ty  ich wpływ u Wedle kursów; Miel ótii takidh w ystaw ćów , jak fabryka pługów 
które obOWiążywały w  dniu złożenia prźfez w y - . da^óćhodóW jidi ,.Excebsi-or‘*. z Młodego Boleśła- 
wożącego zabezpieczenia (art. 7). j-óżą,-fabryka sfewników F. Melichera, pługi moto-

Art. 5. Kursy, wedle których Skarb Państw a nowe Pierw szej Czesko.M orawskiej Fabryki ma- 
nabyw a w aluty Zagraniczne (art. 4.), ustala mi-ni-j »zyn hjP. Ponadto Czesi urządzili specyałny paw i- 
ster skarbu w porozumieniu ż ministrem przem y- tan państw ow y, w którym  us łowalli, w jak ftaj- 
słu i handlu w  zależności od k a teg o rii towarów, lępszem świetle przedstaw ić sw e bogactw a natu- 
oraz od różnicy cen danego tow aru na rynku kra- ralftć i guśpódarkę narodową, wyótaWiaijąc kibli- 
jowym # na zagranicznym rynku odblóftzym, jce  i w ykresy gospodarczo-statystyczne, mapy,

Art. 6. W ykazy  tow arów  z® wskazaniem kur- albumy, fotografie fabryk etc,, obejmujące taikże 1 
sów {art. 4), które mają być stosow ane przy baby- Sląak Cieszyński w całości. — (Brak naszego w y- 
waniu ha rzecz Skarbu w aluty zagranicznej, ustala starczającego udziału w jarm arku wobec Znacznej, 
minister przemysłu i handlu w  porozumieniu z m l-1 jakkolwiek n.ie bardzó smacznej i krzykliwej rekla- 
nistrem skarbu., ; my sąsiadów, posiada dla nas niepożądane -konse-

Art. 7. Przed uzyskaniem zezwolenia na w y- kweneye. W  obecnej korcjumlkturze politycznej o- 
Wóź towarów w yw ożący Obowiązany jeśt złożyć '.gólno-enr.n.pejskiej niięwożądanem Ijest, aby na 
władzy wskazanej przez ministra skarbu w yśtar- szych sąsiadów Gzechosfowacyę uważano za je- 
czająca zabezpieczenie Co od Odstąpienia skarbó- .dyny kraj apffSwHy i wydajny pod Względem go. 
wi w walucie zagranicznej całej sumy zdeklaro- sPódarczym, a natom iast Polskę za kraj slaby, po- 
w art ej w myśl aft. 1. Według kursu ustalonego dla siadający małe znaczenie ż punktu widzenia eko- 
danej kategoryi towarów (art. 5 i 6). nom  cznegói

Art 8. W yw ożący n iezależne od zabezpie- p (>za lPOWy,3Szynii względami ńa-suwaią się
czeniń złożonego w myśl dl. 7 odpowiada całym  ^S tępu jące pwagr: .Kle fest pożądaftem, aby do 
swym ma.jątk;em Za s tra ty  Wynikłe z nie Odętą-, p o ^ j  ,pr2y!bywali im porterzy zagraniczn, k tórzy 
pienta Skarbowi w aluty zaaranlcznej uzyskanej z e ; nj,ewątpliwie zowSz* ze Szkodą d-la Polski, z puiu 
sprzedaży towarów (art. 4). | r d z e n ia  ceny, zakupią dane tow ary. Nato-

Aft. 9. W ładze, w ydające poźW&lenia na w y- m ia t,t bezW iględnie wskązanem jest, aby do dane- 
wóz tow arów  w każdym frośżćzegóinym Wypżdku ig0 kraju W tym wypadku do Francy:, Przybywali 
określ* termin, w którym  waluta zagrartiezna (ar- eksporterzy polkćy, spfźfedający tow ary na mlcj- 
tykuł 4) Winna być w ystaw iona do dyspozycy. mi- son-O becność naszyćh łfcupćóW w Lyonie pozwoli 
nistefstw'a skarbu. Prolongata tego terrtiinu jest \m yzgyśksć lepszą ©enę w w kucie dobrej (w Ly- 
dopiiszcżalna jedyńtó W wypadkach wydatkowych, onie można sprżedaw ść Me tylko .dla Francyib 

Art. 10. Skutki prawne przewidziane w ąrt. 8,: ponadto zapozna ich z charakterem  konkusreocyi 
nie nastąpią, o ile uzyskaną ze sprzedaży towarów ! cudrozerrtsklej dla Przedmiotów Wywozn pdskife- 
walutę zagraniczna (art. 4.), w yw ożący postaW i; go, Braik zapasów danego towaru ftit powinien 
do dyspozyćyi m irtSterślw a skarou po UiplywiP stanowić przeszkody do uczesbnieżertia W jarm ar- 
termioiu określonego w itiyłśfl art. 9, lecz w  okresie: ku. Momentem decydirtią&yra do w^zlęcla udziału 
czasu nie pfzekraćźającyłtil teritiuntt ipiórwobiięgó w jafrhnrkn winna Stanowić faktyczna tftóżńość 
(art. 9) W tym wypadku w yw ożący płaci na rzecz produkowania dartego artykułu, jako jeden z licz- 
Skarbu wfe Właściwej walilcie źafifahicżfiól bdse- nych czynników wyzwolenia sił produkcyjnych i 
tki za zwłokę W wwiokości \%  od ąiimy prZCWi-i WyWózówyćdi pohskich. Praw ie wszystkie w ysta­

wiające flrtńy francuskie nie posiadały zapasów 
towarów , przyjmując zamówienia z terminem
najwcześniej 6-miesi ęcznym.

Eksport artykułów  kosmetycznych 1 perfume­
ryjnych do Hołtmdyi. Eksport powyższych produ­
któw z Polski do Holandyi .może mieć pewne 
szanse powodzenia ze względn na ich dobry ga­
tunek, a szczególnie wobec obecnego nizkiego kuf- 
stł m arak polskich, .umożl wiającego konkurencyę 
z wyrobami zagranicznymi, jakoteż z holender­
skimi. Oto na tow ary ipeifumeryine r kosmetyczne 
wwożone do Holandyi wynosi na Ogół 5% ich w ar­
tości. O płaty zaś za artykuły, których zasadni­
czym składnikiem jest alkohol, w ynoszą hfi. 3.50 
za hektolitr 50 stopni i następnie ża każdy stopień 
(bektoiłtf 7 cts. M .) ;  do tego dochodzi, akcyza w 

wysokości 297 hol. flor. za 1 hektolitr produktów 
zawierających nie WięCej, fitż 90 stopni alkoholu. 
Za produkty zawieraiąće więcej niż 90 stopni al- 
ikoholiu akcyza stopniowo w zrasta. Ceny hurto- 
wne holenderskich fabrykatów perfumeryjnych i 
kosmetycznych są następujące: Woda kol o ńska- 
pół butelki 325 gramów od fi. 2.30 do 1-30; — 10G 
gr. od fi. 13.20 do 8.70 -  zaś 50 i 55 gr. od fl. 8.10 
do 5.70 za tuzin. — Puder ryżow y: nieperfumowa- 
ny kosztuje po fi. 4.80, perfum owany zaś ód p.40 
d0 100 i drożej za tuzin pudełek; — Shampoon:
1.50 fi. za tiuzin piudefek.

Zapaśy m aszyn rolulczych !w Wlfelkopolśce. 
M inisterstwo b. dzielnicy pruskiej doniosło Izb e 
handlowej, że  dw ie fabryki poznańskie, Leśser i 
iPoister, możą eksportować następujące m aszyny: 
wałlce; kartoflairki do sadzenia, wybierania ; my­
cia; młockarnie; m aszynyny do flancowania; g ra­
bie na kbłach; maszyny do Siania salfetfy; brony; 
pługi; maszyny do nawozów;, radlarki; diryle, 
młynki do saletry, m aszyny do sieczenia traw y . 
wiązarW abaża; przetrząsacze dp siana; Pompy 
do m ierzw y; paroWmkt; m aszyny leśnicze.

) )  o G Ł o s m n m  g
PC SADY l ^ t i

K antorzystka  ( t  )  z.<= znajomością buchaltaryi. piszą­
ca (cy) bipyle na maszynie — poszukiwana (ny). Ste* 
aografistki (ci) mają pierwszeństwo Płaca dobra. — 
Zgłoszenia pod ^Rutyna®, w B iuria M. Brucka, Ko- 
rcins-k' 2. 841

PoszUklWatia rutynowana rtnndantka. Zgłoszeniu: Fre­
dry 7 parter. Dr. Orzesztzyński, od 4—o. 974

Adwokat Dr. Bernfeld W Drohobyczu poszukuje koney-
pieofa. Zgłoszenia Jt to ■ nie. f2

B iuro  Niemczynowskiej, pi- Akademickiej 3, poleca 
doborowe siły nauczycielskie na wa^acye l na tok 
szkolny, wychowawczynie Polki, cudzoziemki, źarząd- 
czynie, towarzyszki służbę wszelkiej kategoryi, rząd ­
ców, ekonomów, leśniczych, nadleśniczych, gajowych, 
maszyn st w, szoferów, furmanów, iokai, kamerdyne­
ro v.', kucharzy, kucharki, każdej katfcgoryk 9ó 1

\ S P R Z E D A Ż , ZA M IA SiA  M
aa  ________________ . ,  I i i
óypialtł e, otomany, szafy, łóżka, stoły i inne meble, 

chodnik} kokosowe, tanio do nabycia „Doroteum", Sa­
piehy 3 i, 523

jad aln ia  pallsan rowa. dwie szafy mahonlowż, srebro 
a 12 osób, Zofii 6, 1. p. na Iowo, od 3—5. 991

Fortepian krótki i dobre skrzypce sprzedam okazyjn-o, 
częścią przyjąć mogą biżuterią. Kopernika 26, parter.

990
Foftepłdn bkaiyjnia dó sprzedania. Smntny, Ochronek 

1. 5. ofi yny, 9/9
Forteptart Warki .Boąęnd .rf", Z wiedeńską tafeKhśnik-ą 

Sprzedam. Wiadomość: kantor wymiany Konner, iita- 
nisławś 2. 07.-1970l i . o i a w  -  — •

F ortep ian  BóSeadorfera, sprzedam. Smutny, Zofii 50 
.11- P.-, drzwi 6. , " _ 962

Z am ienię iaune mieszkanie S-db pókoi i kuchni w  Prze­
myślu, ri« tak e same lub mniejsze W4 Lwowie. Zgło­
szenie: Żarząd budowh. wojskowego Przemyśl, poru^z.
Zćją.zkowski. .  ■ - 820

Poszukuje sią ki lici pokoi ż buchnią, umeblowane lub 
biż. ża każde efenć, Marczyński, Wałowa 2 924



Str. & „GAZETA W iECZOk NA8’. Nr. 5205

Drukarnia 1. Jaegera lwów,Sykstuska 33.
PoKÓj wygodnie umoblowany frontowy, d l.  poważnej

partyi p r7y u t Listopada zaraz do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość: Biuro węgłowe, Kopemnca 22, I. p. 982

O dstąp ię ładne mieszkanie, składające się x_ 3-ch poiioi 
i kuchn. w Przemyślu, w zamian za takie same lub 
mniejsze we Lwowie. Zgłoszenie: Z. B. W. Przemyśl, 
prof Zajączkowski. ___________________  - 83

FILATELISTYKA 1
M arki kupuję, sprzedaję i wymieniam, .Rekord", Syks 

oska 8. 424

Ińo zukuję austryaekich m irek jubileuszowych z 1910 r 
F’łacę najwyższe ceny. Littman, Kopernika 29 a, IL o
Od % 2—3. 42

F eldpost d rugi 1 trzeci, nieużyw ny, kupię w większych 
ilościach Zgłoszenia „Rekord", Sykstuska 8. 21

K rakow skie na austry.ckie. ° .  K. L. 6 hi., wszelkie 
wartości feldposlów kupię lub zamienię. Zg*oi k  n 
naasyłać do Adm. „Gaz. Wieez.* pod „Z&acawk". 21269

Marki pocztowe polskia, ukraińskie, „us.-yackio fold- 
pcsl i inne, jakutez zbiory kupuje „Fila ellsta- , Lwów, 
Kościuszki 1. 2? 268

Dam wsze!xie nadrtlHI wschodniej Ukrainy za marki 
państw nadbałtyckich (Łotwa, Litwa, Finlandya), pro- 
witorya polskie oraz węgierskie za Judem cza, Denikina, 
wojenna marki ontenty itd. Zgłoszenia do Biura „Re­
kord", Sykstuska 8. 423

R o r o a i T S ]
Dobrowolne licytacye w rarie przepasienia lub ko' 

migową sprzruaż przy fachowem ocenienii, wazel- 
Hch przedmiotów ań łyków — przeprowadza Za- 
l ł *d Publiczna Hala Aukcyjna ul. Akademicka 3, 
I. p. Również kupno za gotówkę. 8s3

Pracownia Julii Wesołej, Kochanowskiego 3, U. p. Wy­
konuje suknie, kos.tyumy, łaszczę, podług najnow­
szych żurnali, przyjmuje przeróbki. Ceny bardzo przy
stę r.e. 992

Ogrodn k ur:ąoza ogródki, zaśt dza kwiatami, obsadza 
balkony. Wynajmę sad z mieszkaniem. Do Adm. „Gaz. 
Wiocz. pod „Ogrodnictwo*. 963

Naprawa automobili i pługów motorowych, — oraz 
wszelkie roboty, wchodząca w zakres lusąrs^wa j me­
chaniki wykonuje firma Ą. Schmidt x J , ZacAr>wki, 
w rszta ty  ślusarsko-mecbaniczne, Lwów, nlici Koper­
nika 1. 16. 123

P A R O W A  Fi .  B R f K A  DACHÓWEK I CG42JCŁ
W KRAKOWIE, u oszukuje 633

ZDOLNI i<3DKit 3 OWNIIE11
Reflektuje się tylko na pięrwsz .-rzędną fachową siłę. Wa­
runki nader korzystne. Mieszkanie wolne. Podania wraz 
z odpisami świadectw pod „Kierownik" do Biorą ogło­
szeń FELIKSA, STATTERA, Kraków, ul. Grodzka 13.
Podaję do wiadomości Szan. Publiczności, że z dn. 

13 wietnia 1921) r. o tw orzyłem
PRACOWNW; POWKOŹNICZĄ

itrzy ul. Marcina 1. 42, we Lwowi}, 
gdzie wykonuje liny, sznur*' wszelkiego rodzaju, szpagaty 
konepne, postronki i p r r  rói-ki ze starych linew fabry­
cznych i budowlanych, jako też sprz sdaję przędzę lnianą.

Upraszam o liczne zamówionla 
 KAROL KRUGER, majster powrotnlcry. 777

p a n o w y
sa rn ! tur m ło c a m fa n y

ożmiokanny. LOKOMOBILA C eg ie lsk iego  10 
a:m., M tOCARNIA angielska 60“ — wraz 
z wszystkimi pasami. Dostawa natychmiastowa.

Biuro techniczne M. KANAREK
Spółka z ogran. por.

K R A K Ó W ,  u l .  S z e w s k a  O. 892

TASIEMKI d0 BUCIKÓW
p ra w d z iw a  n ld a n a  w w ie lk ic h  l lo ic le c h  po- 

le c e  h u r to w n ie  firm a 948
LWÓW

Kazimierzowska 4.MIRHAft HACI Rii
MYDŁA TOALETOWE
w w i e l k i c h  I l o ś c i a c h  p o l e c a  

HURTOWNIA
f> M io łia ł  H A O K U Ł

Lwów, ul. Kazimierzowska 4. 947

S e r a d e lę
l . u  b ln

W y R e
w partyaeh wagonowych poleca Warszawska Spółka Rol­

niczo- Handlowa 101
„ZIARNO" w W a r sz a w ls , P t s s le  9 . Teł. 238-84

weneryczne, skórne, los tarzała — 
u n u n u o  \  *pccyalists O n  FR ISC h,
u lice  W a ło w a  L i i .  — T r^zy ld w aM  preparatu Neo
Sa versa.iu tylko przed połudiniem. 85

Kawa Herbata KaKao
codz ennie A GIEL‘̂ 1 ?  Bensdorf,Suehard 

świeżo palona, I CŁYLONSKA i Van Hutten 
. p  »ch p tzyst. pclecr Główny skład nawy i herbaty

4 J6zeta Ha3lla,K3ł, BatsrsfiJz

KUPUJE
MOTORY ELEKTRYCZNE, ROPNE, BENZY- 

NOWĘ PAROWE 
« r  PŁACĘ NAJWYŻSZE CENY 1!&

Ibż. PIOTROWSKI, LWÓW, PAŃSKA II-

B i y y y j l a t j i i y ,  i lo f i , srebro
p ła c i n a j s r / t i r e  t e  iy 309

Zakład jubilerski, Kopernika I. 30.

Nr. „FORTUNY" pisma poświęconego ko­
jarzeniu małżeństw, zawieraj bi rdzo bogatą 
treść, wyszedł z druku. Red. Kraków, Rynek gt. 11

306

FABRYKI ORYGINALNYCH W ÓDEK

B. KASPROWICZ
W GMEŹNIE.

Zawiadamia .woich stałych Odbiorców, że przyi* 
muje za. '6 wiania nu doat.w y w < ryginalnych 
Skrzynkach ze swych składów Komisowych dla 

najbliższego transportu
U A M D A t U  Polskie Biuro m ię.

dzynarodaw. handlu 
w  K ra k o w ie  u l. Z m cla u tit  I 16 . — Filia  

w a  Lnrsw lc M etal e u r o p e jsk i, 957

STŁAD KW IATÓW
JOZEFA RAFALSXIS<30

LWÓW. UUCA .IEKM kSKS L  1 .
poleca świeże cięte craz w annufte  kwiaty, bukiety, 

wiązanki na wieczork', luby i zaba ry„
Ceny rek la m  Dwa. 540

Za ZŁOTO, SREBRO, Brylanty
najwyższe ceny płaci firma

W . B U S Z E R
ul. Akademicka 6. 362

LACTA
NAJTRWALSZE WI R Ó WK I  BO MLEKA

s p r z e d a j e 603

mm nmms t-wb mm
WAr[SŁAWA, 1)1. HOŻA I. SI.

Poszukuiemy reprezentantów.

K u p u j e  m e b l e
w  d o b ry m  . t a  t le  o r a z  an ty k i. — ZILLlŃSKi, 

ul. Kołłatąja 1. 5. 8 I

F a r to ia r n la

Zysm. FLUS5A Berno
podaje do wiadomości P. T. Publiczności, że 
z powodu likwidacyi swych filii w oyiej Galicyf 
wydaje nieodebrane rzeczy n la d d W O ła ln le
w terminie do lU-tjo maja 1920 r.

w *okvu przy ul. Ochronek 1. 10.
Nieodebrane w  tym tsrmlnle rzecky 

przepadają. 334

M L E K O !
Na wzór zagranicy organizuje firma katoli­

cka dostawę mielca do ' wowa kuleją z dowolnie 
oddalonych okolic do 150 kim. D*~ a r y  I l i l ia -  
Czarnie położeń, wzdłuż linii kolejowej zw ię­
kszą w ie lo k ro tn ie  d o c h ó d  sprzedając nam 
mleko surowe zarai.st przerabiać je na masło. —
K apujem y n e  m iejscu  I p o n o s im y  e ł«  
ryzyk o  tra n sp o r tu  ze względu na wielki po­
pyt za mlekiem, płacimy bardzo wysokie ceny. — 

Bliższych informacyi udzieli

loro dziliH „P>ACA
Lwów ul. C h o rą iczyzny  1. 6.

f i

Na kopertach dopisać .MLEKO".
■m m

870

„GRITI ftiiB"
M k AM E^TÓ W , i-aRR do PIECZĄTEK. PŁYNNEJ 
GUMY, TUSZU CH Ń5K1 CO i t. d. -  dostarcza:
KRAJOM FABRYRA AIHAUHffTOlU i WYBOCOW BHEH1CARYCR
I. L A Z A R A  w  P r z e m y ś lu .  958

Wiesze jm tW Kitn \ M m
poszukuje biegłego buchaltera-bilans' ty (Polska) on 

15. maja lub 1. czerwca b. r.
Zgłoszenia pisemne z odpicami fwiadect— i z po. 

daniem refer ncyi do Biura Sokołowskiego, ul. Jagielloń^ 
ska, pod „Przedsiębiorstwo fabryczne4*. 97*

AUT0E0S
marki „FIAT-TORINO“ o sile 35 do 

40 H. P. na 12 osób
natychmiast do sprzedania

w  f i r m i e  959

M O T O R "
Lwóir, Kopernika I. 54.

1z k, iuortem , ogródkiem 
przy bocznej Gródeckiej

IBazyHą
linienia
M o n t

kamienicę II- p., 
bramą wjazdową 
za 480 OOÓ Mp. 
kamienicę II pu, z pół kom fortem , ewenb 
wolnem pomiesz n.iem, z ogródkiem, przv 
i.l. Mikołaja za 900.000 Mp.
II. p., z wjazdową bramą, dużem podwórzem, 
ze sklepami nad„,ącvrai się na cele fabryczne 
przy .1. I.cor.a Sapiehy z 45j .OOO Mp,
II. p., i  komfortem i ogródkiem, z woln. la t 
przy ul. Tarnowskiego z« 450.000 Mp.
II. p., z komfortem, prży ulicy Bonifratrów 
za 320.000 Mn.
U. p., z nadzwyczajnym kemfortem tuz ebob 
placu Akademickiego za 1,100.000 Mp, 
370-morgowy, w tem  trochę lasu młodego 
i łąk do parcelacyi dla Polaków, koło Hali­
cza, bez budynków, po 4.300 Mp.

s p r z e d a

Ajencja „FORTUNA
o d  g o d z .  3 —5 p o p o łu d n iu .

45 Lwów, Frydry­
chów 8, II' p.
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SOL ALI
^  iiilultlu
cgcfeuutl&w).

m
Nakładam „S,*6łk " w s >  wydaw*cnf“.
Druk *m Soo.kl drukarskid .Prasa" uf. Sskoła 4-
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